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Kupujcie w firmach wspierających bezrobotnych!
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[ M A S Z Y N  S P E C J A Ł Y C H  T Y P Ó W  W O J ­

S K O W Y C H

Olerty na żądanie

„A VI  A ”
Biuro Techniczno* Handlowe

Inż. M I E C Z Y S Ł A W  K O Ś M IŃ S K I
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Oddzia ły :  Pa r y ż ,  W i e d e ń

J ed yna  w P o l s c e  fabryka ce l l o n u, — sp rz e­
daż wszelkiego rodzaju wyrobów t e c h ­
nicznych,  a zwłaszcza  z zakresu lotnictwa.

DOM HANDLOWY S. B i R N H O L Z
W arszaw a, ul. Żelazna Nr. 95c

i
Kuchenki gazowo - naftowe,

Lutownice i aparaty techn.  

„ O P T I M U S "

P ate nto wa ne  latarnie wiatrooporne 

„ N I E T O P E R Z "  
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I  B IT K A T Y  A  T A K Ż E  I  K O Z Y

ZaKłariy Przemysłowo - Handlowe

W Ł A D .  P A S C H A L S K I
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F A B R Y K A  M A S Z Y N  D I A  P R Z E M Y S Ł U  
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Wy ko n uj e  b udo w ę  domów,  g m a c h ó w  u ż y t e c z n o ­
ś c i  p u b l i c zn e j ,  ha l  i u r z ą d z e ń  f a br yc z ny ch ,  bu 

dowę mos t ów,  dróg,  k o l e i  ż e l a zn y c h .

S p e c j a l n o ś ć  k o n s t r u k c j e  ż e l a z n o  - b e t o n o w e .  
S p ó ł k a  p o s i a d a  w ł a s ną  s t o l a r n i ę  w W a r s z a w i e  
ul.  T ow ar o wa  33,  tel .  189-06,  w k r ó r e j  wykonuj e  
w s z e l k i e  r obo ty  w c h o d z ą c e  w z a k r e s  s t o l a r s t w a  

b u d o wl a n e g o  i m e b l o w e g o .
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CZEGO OCZEKUJE INTELIGENCJA BEZROBOTNA 
OD RZĄDU MARSZAŁKA. PIŁSUDSKIEGO

W drugim zes zyc ie  naszego  czasopisma 
stawial i śmy jako  wytyczne nasz e j  działalnośc i :  
dążenie  do s tworzenia s i lnego rządu; w zm o c­
nienie zaufania do państwa polskiego wewnątrz 
państwa i zagranicą;  walkę z korupcją;  d om a­
ganie się zwiększenia emisj i ,  opartej  na włas-  
nem bogactwie  narodowein.  c e le m  oDniżema 
stopy procentowej ,  i popieranie interesów inte ­
l igenc j i  pr a cu ją ce j ,  a nadewszystko d os tar cz a­
nie warsztatów pracy inte l igenc j i  bezrobotnej ,  
co  j es t  nieodzownym warunkiem powstawania 
warsztatów pracy i dla pracowników fizycznycń.

T e  wytyczne stawial i śmy przed sobą  w c a ­
ł e j  p e ł ń 1 świadomośc i ,  że bogactwo,  d o sfatek,  
potęga narodu są uta jone  w jego  pracy,  nędza 
i ś m i e r ć — w j eg o  nieróbstwie;  kto ujawni,  uczy­
ni żywotną polską  m o c  twórczą,  polską pracę,  
ten zbawił  naród i państwo.

I rzecz  niezwykła:  hasła,  d o m a ga ją ce  się 
s i lnego,  n ie z ło mn eg o rządu, walki z korupcją 
i powołania do życia n a j ce n n i e j sz y ch  wartości  
narodu,  po cz ę ły  się w osta tnich cz a s a ch  prze­
jaw iać  nietylko na ła m ac h  naszego  pisma,  ale 
na ła m ach  nowopowsta jących  ugrupowań poli ­
tycznych prawych i lewych faszystów, na łamąch 
wszystkich tych stronnictw,  które zrozumiały,  że 
j e s t  źle,  że c h o ć  zdobyliśmy granice geograf iczne  
dla Polski ,  a le  Pol ska  w nich gtr ie,  i że o P o l ­
skę należy w alczyć  nanowo.

Matu I rzecz  to j e s t  tern niezwyklejsza,  
wszyscy prawie zapomniel i śmy,  że był w sp o­

łec z e ń st w ie  naszem człowiek,  który już w r. 1918,  
w cza s ie ,  kiedyśmy żyli entuz jazmem dla n a ­
radz a ją ce go  się naszego  państwa,  kiedy ca ł ą  
umysłowość naszą  zaprzątały,  j edynie myśli
0 formach ust io ju  tego państwa, rzekł  zap a­
trzony w przesz łe  j ego  walki i zmagania w e­
wnętrzne,  rzekł  wierzący w zwycięstwo żywot­
no śc i  polskie,  nad polskim marazmem.-

„ T e n  z w y c i ę ż y ,  k t o  z w a l c z y  
b e z r o b o c i e  .

T e  s łowa rzekł  w r. 1918-ym,  s t o ją c  wów­
cz as  na c z e le  państwa,  J ó z e f  Pi łsudski,  i gdy 
teraz przyszedł  czas ,  czas  upadku wiary i sił,  
on znów p i e r w s z y  p o d j ą ł  - n o w ą  w a l ­
k ę  o P o l s k ę .

D z i ś  M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  m i l ­
c z y .

Cóż z tego,  że stwoizył  rząd z fa ch o w ­
ców, oparł  się o konstytuc ję ,  tworzy zgodę n a ­
rodową.  Czyżby tylko to miało być j ego  c e ­
le m?  Czyżby po to z takim wysiłkiem zdoby­
wał  środki do tworzenia czynu?

Wszelka  zapowiedź czynu obniżę s i łę czy­
nu, wartość czynu.

W ię c  Marsza łek  Piłsudski milczy.
P a t r z y m y  w to m i l c z e n i e  z b i ­

c i e m  s e r c a ,  s ta ją  nam przed oczyma s z e ­
regi J e g o  dawnych czynów meońskich,  udałych
1 to, ze zawsze mierzył siły na zamiary, i p o ­
c z y n a m y  s n u ć  n a j p i ę k n i e j s z e  n a ­
d z i e j e  n a s z e  w k r ą g  J e g c  p o s t a c i .
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On stworzy rząd silny, rząd, który się nie-  
ulęknie warchołów,  rząd, który nieubłaganie,  
j ak fatum, swój  wielki program budowy Polski  
bedzie  z dnia na dzień wciela ł  w życie,  on 
zmieni ordynac ję .

On przykroci zaprzepaszczone  szeregiem 
niedotrzymanych obietnic ,  niewykonanych za­
rządzeń,  zaufanie  nasze i zaufanie sąsiadów 
naszych do Państwa Polskiego,  do moralne j  
wartośc i  j eg o  obywatel i .

On będzie  zw alc za ł  zgnil iznę,  wszystkie 
wady naszeg o  demokratyzmu, położy kres bez-  
dogmatowośc i ,  anarchj i ,  t chnie  ożywczego du­
cha  w rzeszę ,  porwie ją do wyżyn chwały,  jak 
Chrobry,  j ak Kazimierz Wielki .

On położy kres wa lce  kląs,  w a lc e  p iacy  
i kapitału wszędzie tam, gdzie ta walka j es t  
sz tucznie podniecaną ,  on stworzy w s p ó ł p r a ­
c ę  k l a s ,  współpracę  pracy i kapitału dla 
ogólnego  dobra.

Np 4 — 5

On, który się w tak wielkim stopniu przy­
czynił  do wywalczenia polskiej  n ie po d le gł oś c i  
poli tycznej ,  v.ywalczy teraz rz e cz  j e s z c z e  więk­
szą —  p o l s k ą  n i e p o d l e g ł o ś ć  d u c h o ­
w ą  i g o s p o d a r c z ą .

On będzie  tym spodziewanym,  czekanym,  
wyglądanym, będzie ,  choc iażby  nań nawet  przy­
szły chwi le zwątpienia,  będzie,  bo tyle n a j ­
pięknie j szych nadzie i  osnuwa jego  postać ,  tyle 
rzesz  polskich  woła z g łębi  swych wnętrzni- 
p r o w a d ź ,  r o z k a z u j !

On wie, że wtedy Pol ska  zwycięży,  gdy 
zwalczy własne  nieróbstwo,  gnuśność ,  bezczyn,  

be z r o b o c ie .
To  są nasze  nadzie je ,  pragniemy,  by 

takim  był.
1 d la tego my, in te l igen c ja  bezrobotna,  

o c z e k u j e m y  od nowego rządu, od rządu 
Marszałka P ił sudskiego dla mózgów se r c  i rąk 
naszych  —  p r a c y .

„GŁOS  Intel igenc j i  B ez ro bo t ne j *

W A R S Z A W A  A
Iła ś t  bezrobotnych w W arszatoie  wzrasta 

niepomiernie .  Urzędowe dane wykazywały i y y o o  
bezrobotnych ogółem  i  w tern J4 J0  pracow ników  
u m yślon ych , zare jes t rowanych w P. U. P. P.,  
z pominięc iem wszystkich tych l icznych rzesz,  
które dotychczas  się n ie z a ”e jest rowały .

O gółem  liczba bezrobotnych zv kra ju  wynosi 
około pół  mi l jona,  l i czba bezrobotnych praed- 
wników umysłowych w tern około  100000.

Przyczyny  t ego  wielkiego b ez r ob o c ia  są 
dość wyraźne:  brak warsztatów pracy,  b ęd ąc y  
wynikiem wysokiej  stopy procentowej  u nas,  
spadku waluty naszej ,  ogólnej  pauperyzac j i  kra­
ju, i zm nie j szona  emigrac ja .

P^zed wojną europe jską  z obszarów,  za­
mieszkanych przez Ifcdność polską,  emigrowało 
rocznie  około  500 000 .  Do Stan ów Z j e d n o c z o ­
nych emigrowało około 100000 polakow i 100000 
żydów, 30000  ukraińców, dziś ca ły  roczny kon- 
tygent dla Państwa Pol sk iego  wynosi n iespełna  
6O00 osób,  przyjmowanych przez St .  Zjedn.

Do Niem iec  wyjeżdżało co ro cz n ie  około 
4 0 0 — 500000,  dziś Niemcy zatrudniają s e z o n o ­
wo za ledwie  do 100000 polaków.

Kanada,  Argentyna,  Brazyl ja ,  z powodu dro­
gich środków przewozowych i ko n ie cz n oś c i  wy­
kazania się posiadaniem przynajmniej  300 do-

B E Z R O B O C I E
larów, uniemożl iwia b i ed n ie j sz e j  ludnośc i  e m i ­
grac ję .

S ł o w e m ,  gdy przed wojną c a ł o ś ć  emig ra­
cj i  z ziem polskich wynosi ła około^500000,  dziś 
wynosi n iespełna  1000C0, czyl i  od kilku lat 
o 40000 0  emigruje mniej ,  gdy ogólny przyrost 
ludności ,  o wie le  przewyższa 2 mi l jony i wzra­
sta z każdym rokiem.

Śród środków , za po mo cą  których m ogl i ­
byśmy z a pob ie c  bezroóociu ,  winniśmy z natury 
rzeczy rozróżnić dwa rodzaje:

1) środki z a p o bi eg a ją c e  merytorycznie,
2)  i poljatywy.
W sferze  środków, które zapobiega ją  m e ­

rytorycznie bezroboc iu ,  a o ty ch c z os ow e rządy 
zdziałały n iewiele .  I nasze drobne poczynania 
sp o ł ec zn e ,  nasze  wysiłki,, w o be c  braku z d e c y ­
dowanej  polityki w tej  s f er z e  ze strony naszych  
rządów, są daremne.

Rozpatrzymy poniżej  te wysiłki,  zarządze­
nia pal jatywne,  tymczasowe,  do jak ich uc iekały  
się na te renie  Warszawy nasze  uprzednie rzą­
dy, instytuc je samorządowe i sa mo ob ron a  s p o ­
łe czn a .

Pom oc rządow a d la  pracozoników um ysło­
wych na terenie W arszaw y  przejawi ła s ię w po­
s tac i  zapomóg.  Z apom ogi t e  naprz.  na mies iąc  
maj  r. b. wynoszą 3000 00  zł. dla c a ł o ś c i  Pa n-
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stwa Polskiego ,  t. j. tyle,  i le wypłacono tych za-  
pomóg w m. ubiegłym,  z tego bezrobotnych 
pracowników umysłowych (o k o ło  1200)  w Wa r­
szawie otrzymuje około  60000  zł.

P om oc ta je s t  bardzo niezupełna, gdyż 
s tŁtystyczne urzędowe dane dla Warszawy wy­
kazują 3450  bezrobotnych pracowników umysł.,  
z którycn zasiłki otrzymało naprz. w m. lutym 
r. b. tylko 1148  osób.

Krom tego pom oc  rządowa przejawi ła się 
w udzieleniu samorządowi Warszawy pożyczek 
długoterminowych na uruchomienie  różnych prac 
c e l e m  zatrudnienia bezrobotnych.

P om oc sam orządow a w W arszaw ie d la  p r a ­
cowników umysłowych  przejawi ła się w zdoby­
waniu sum na ak c j ę  zapomogową i w urucho­
mianiu pracy.

Sumy na ak c j ę  zapomogową samorząd m. 
Warszawy zdobywa g łównie drogą nowych opo-  
datkowań je j  mieszkańców (naprz.  kasa t ram­
wajów mie jskich  wypłaci ła od początku b i e ż ą ­
c e go  t o k u  do 17 kwietnia z p ięc iogroszowego 
dodatku do bi letów t ramwajowych 2 ,009,546  zł. )  
i drogą pobierania pożyczek i zapomóg od 
rządu.

Dzięki po; y c z c e  rządu Warszawa przed 
k o ń c em  b. m. zatrudni 6200  pracowników f i ­
zycznych i umysłowych przy mie jskich robotach 
publicznych ( rozbiórka Soboru ,  wał  ochronny 
na Potoku,  w parkach miej skich,  przy wo doc ią ­
gach,  kanal izac j i  i t. p.).

Owa akcja  m agistratu  daje  g łów nie prace 
pracownikom  fizycznym , bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych korzysta z niej  mniej szy pro­

ce n t  (R a c z y  Sz.  Magistrat na to zwrócić uwa­
gę i intel igencj i  nie krzywdzie).

P om oc społeczna d la  pracowników  mnysło- 
wych przejawia s ię w organizowaniu odnośnych 
zrzeszeń.  Ukonstytuow ał się Stołeczny Kom itet 
O bywatelski pomocy bezrobotnym (ul.  Mar sza ł ­
kowska 130) ,  w skład tego Komite tu weszły 
l i czne  instytuc je  s p o ł e c z n e  i Komitet  ten roz ­
po cz ą ł  o b ec n ie  swą a k c j ę  drogą zDierania d o ­
browolnego (20  gr,)  podatku od lokali .

Takim zrzeszeniem sam op om ocy  j e s t  zrze­
szenie  zredukowanych urzędników ( Ś w i ę t o ­
krzyska 17),  faworyzowana przez Rząd Warsz.  
Rada Okręgowa (u l .S i enn a  16)  i nasze  Zrzeszenie  
pomocy bezrobotnym pracownikom umysłowym, 
o dz ia ła lnośc i  którego bardziej  szc z eg ó ło w e 
dane poda jemy w dziale o fi c ja lnym n in i e j s z e ­
go czasopisma.

Dot ychczasowa pom oc dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych w Warszawie ma prze­
ważnie charakter darmochy,  t. j. takiej  formy 
dawania pieniędzy,  która nie pozwala pracowni­
kom umysłowych dar.ia wzamian pracy o rów­
nej  wartości .

T a  forma dawania pieniędzy działa u j e ­
mnie na psychikę pracowników iuna dobrobyt 
Państwa.  My nie c h c em y  jałmużny,  le c z  pracy, 
pracy ce lowej ,  p-odukcy jnej ,  bu dują ce j  dobro 
ca ł e j  naszej  sp o łe cz n o śc i ,  i takiej  pracy o c z e ­
kujemy od rządu Marszałka  P ił sudskiego ,  któ­
ry, tuszymy, będzie  umiał  dla zażegnania b e z ­
rob oc i a  zdobyć się nie na półśrodki,  jak d o­
tychc zasowe rządy, le cz  na środki,  i stworzy 
dobrobyt obywateli ,  s i ł ę  Państwa.

ORGANIZCJA W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ URZĘDÓW
P O Ś R E D N I C T W A  P R A C Y  DLA B E Z R O b O T N E J  IN T E L I G E N C J I  P R A C U J Ą C E J .

(d.  c . ) .

Wojewódzkiemi  ekspozyturami Ministerstwa 
Pracy  i Opieki  S p o ł e c z n e j  są W ydziały  P racy  
i  Opieki Społecznej przy u rzęaach  wojewódzkich.

Zakres działania ich j es t  określony granicami 
terenu danego województwa i kompetencj i  Min, 
Pr,  i Op. Społ . ,  jako wyższej  instancj i .

Państwowe U rządy Pośrednictw a P racy. 
Każde  z województw, za leżnie od miej scowych 
warunKów, od stopnia uprzemysłowienia j ego  
większych środowisk,  posiada je d e n  lub kilka 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy.

Jedn ym z głównych zadań tych p. urz ę­
dów pośr.  pr. 1)  j es t  re jest rowanie pracowników

umysłowych,  pozbawionych pracy, 2)  u dzi e l a ­
nie im zasi łków z „Funduszu B e z r o b o c i a "  (na 
mocy Rozpo-ządzenia Ministra Pracy  i Opieki 
S p o ł e c z n e j  z dn. 5 lutego r. b. Dz. Ust.  R. P. 
N° 8 poz. 113)  i 3 )  zaofiarowywanie pracy.

W chwili o b e c n e j  (us tanowione  na mocy 
rozporządzenia Min. Pr. i Opieki Społ .  z Minist.  
Spraw Wewnętrznych z dn. 18 maja  1925 r.) 
is tnie ją na terenie  Państwa Polsk iego  w po­
szczególnych  województwach nas tę pu jąc e  P a ń ­
stwowe Urzędy Pośrednic twa Pracy  i ich ekspo­
zytury:

1) w Warszawie P. U. P. P. ( teren  dzia­
ła ln oś c i  m. st. Warszawa) ;
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2)  w województwie białos^ockiem w B i a ­
łymstoku,  Grodnie,  S o sn o w cu  z ekspozyturami 
w Dąbrowie i Zawierciu;

3)  w woj.  k ieleck iem:  w Radomiu,  C z ę ­
s tochowie ,  K i e l c a c h  i Ostrowcu;

4J w woj. krahowskiein:  w Krakowie,  B i a ­
łe j ,  Nowym Sąc zu,  Oświęc imie ;

i )  w woj.  lubelskiem.  w Lubl inie (z e k s­
pozyturą w Che łm ie ) ,  S i e d lc a c h ;

6) w woj.  lwowskiem.- w Dronobyczu,  Kra- 
snem,  Lwowie,  Przemyślu  i ekspozyturą w T a r ­
nobrzegu;  '

7 )  w woj.  łódzkiem:  w Łodzi (z ek spo ­
zyturami w P ab ian ic ac h ,  To m a sz o w ie  Mazow.,  
Zgierzu,  Zduńskiej  W cl i ) ,  w Kal iszu,  w Piotrko­
wie (z ekspozyturą w Radomsku) ;

8) w woj.  nowogrodzkiem:  w Barano wi­
cz ac h  z eksp.  w Nowogródku;

9 )  w woj.  poleskiem:  w B rz eś c iu  n. B.;
JO) w woj.  pomorskiem:  w Toruniu (e k sp .

w Chełmży),  w Grudziądzu (eksp.  w Brodnicy) ,  
w Starogardzie  (eksp.  w Tc z e w ie ) ,  w K o ś c i e ­
rzynie (eksp.  w C h o jn ic a ch  i Wejnerowie) ;

11) w woj.  poznańskiem:  w Poznaniu  (ekp. 
w Środzie ) ,  w Gnieźnie (z eksp, w Wągrowcu) ,  
w Bydgoszczy  (eksp.  w Nakle) ,  w Ostrowiu 
(z eksp.  w Kępnie) ,  w Lesznie (z eksp.  w Kro ­
toszynie ),  w Koś c i an ie  (z eksp.  w Nowym T o ­
myślu),  w S z a m o t u ł a c h  (z eksp.  w Czarnko­
wie) i w Inowrocławiu;

12)  w woj.  s lanisławowskiem:  w S t a n is ł a ­
wowie;

13)  w woj.  tarnopolskiem:  w Tarnopolu;
14)  w woj.  warszawskiem:  w Zyrardow:e, 

Włoc ławku (z eksp.  w Kutnie) ,  w Płocku,  w C i e ­

chanowie (z eksp.  w Puł tusku),  w Warszawie 
(ziemski );

. 5 )  w Ziemi Wi leńskie j :  w Wilnie (z eksp. 
w W il e j c e ) ;

16)  w woj.  wołyńskiem:  w Równem (z  eksp. 
w Łucku).

Każdy poszukujący pracy,  zg łas za j ący  się 
do Państwowego Urzędu Pośrednic twa Pracy  
w godzinach urzędowych,  podanych do publicz ­
nej  wiadomości ,  winien być zare jes trowany zg o­
dnie z przepisami instrukcji  Ministerstwa P r a ­
cy i Opieki  S p o ł e c z n e j  c  czyn no śc iach  ewi den ­
cyjnych państwowych urzędów pośrednictwa 
pracy.

Poszukujący  pracy może  żądać zar e jes t ro­
wania go w tym zawodzie,  w jakim pracy p o ­
szukuje,  pod warunkiem przedstawienia o d po ­
wiednich świadectw o zna jo mo śc i  tego zawodu 
lub o poprzedniej  w nim p-acy

Przy re jes t ra c j i  poszukujących  pracy P a ń ­
stwowy Urząd Pośrednic twa Pracy  może  wy­
mag ać  udzielenia  szeregu sz c zeg ół ow ych  inior-  
macyj ,  oraz r e fer en c j i  z poprzednich m ie j s c  
pracy.

W ciągu ca ł e g o  czas u  Doszukiwania p r a ­
cy zare jest rowany w Państwowym Urzędzie P o ­
średnictwa Pracy ,  poszukujący pracy,  pragnąc 
pozostać  w ewidenc j i  tego Urzędu,  winien w każ ­
dym m ie s i ącu  kalendarzowym przynajmniej  j e ­
den raz powiadomić Urząd, j eg o  oddział  lub 
instytucję,  zas t ępc zo  pe łn iącą  j eg o  funkcję ,  że 
w dalszym ciągu jes t  bez  pracy i poszukuje jej .  
Każde takie powiadomienie państwowy urząd 
pośrednic twa pracy winien zanotować.

PAUPERYZACJA POLSKI WSPÓŁCZESNEJ
Pr zed w oje nn e  życie g os po da rc ze  państw 

europe jsk ich zostało wypadkami wojennemi ,  
d ługotrwałością wojny i wynikami j e j  zupełnie  
zrujnowane.  Powsta ły  nowe państwa, powstały 
nowe warunki pracy,  nastąpiła utrata rynków 
dla ekspansj i  kapitału europe jsk iego ,  nie uc ic hło  
dotychczas  wrzenie wśród narodów pobitych 
w kierunku rewanżu,  nastąpiło nowe ukształ to ­
wanie się stosunków gospodarczych  i pol i tycz­
nych juz n; e tylko w Europie,  a le  i na całym 
świec ie .  Pol ska  otoc zon a  z j edne j  strony c h a ­
osem bolszewizmu,  w którym zamarło wszelkie 
życie gospodarcze ,  z drugiej  Niemcami ,  w któ­
rych życie to zaprzęgnięto do usług ekspansj i  
pol i tycznej ,  do j d e i  restytucj i  granic w sch o d ­
nich przedwojennych;  Polska,  która nie zdążyła 
skrystal izować się w jedno c ia ł o  gospodarcze ,  
nie zdążyła odbudować warsztatów pracy,  znisz­
czony ch pożogą wojenną ,  która naturalnym s ta ­
nem swego położenia geograf icznego związana 
lest z rozwojem życia gos p odarczego  swych 
sąsiadów poli tycznych —  nic dziwnego,  że prze­
żywa okres upadku eko no mic zne go i związane­
go z nim upadku moralnego .

T o  są przyczyny zewnętrzne,  które wza ­
jemn ie  oddziaływują na s ieb ie  we wszystkich

krajach Europy,  a le  oprócz nich is tnie ją p;zy-  
czyny wewnętrzne,  które mogłyby działanie s i ł  
zewnętrznych o s ła bi ać ,  a które j ednak u nas  
działanie ich zwiększają.  Ks i ążk a* )  prof.  A. Krzy­
żanowskiego rozpatruje właśnie te wewnętrzne 
przyczyny, d z ia ła ją ce  u jemnie  na nasze życie 
gospodarcze ,  anal izuje  j e  i w zwięzłych s ł o ­
wach stawia obraz naszeg o  życia eko no mi ez -  
nego,  by wywieść stąd wskazówki do odszuka­
nia dróg na szego  odiodzenia  gospodarczego .

Prof .  A Krzyżanowski widzi w inf lac j i  wa­
luty, jaka miała m i e j s c e  do czar u  wprowadze­
nia z ło tego  przez min.  Wł.  Grabskiego,  j edną  
z większych przyczyn za łamania  się rozwoju 
gosp odarczego  państwa,  zaniku o sz cz ę d n oś c i  
i przyczyn życia nad star. ogółu  ludności .  A nie 
tylko inf l ac j a  s tała  się czynnikiem,  który s p o ­
wodował zubożenie  państwa i j eg o  miesz ka ń­
ców, a le  główną przyczynę zubożenia  aufoi wi­
dzi w niekorzystnem ustosunkowaniu dochodów 
do wydatków, wartości  produkowanych do kon­
sumowanych.  co  uniemożl iwia oszczędzanie .

* )  A. Krz yż a no ws ki  „ P a u p e r y z a c j a  P o i s k i  w s p ó ł ­
c z e s n e j " .
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Ży jemy nad stan.  Nie dlatego,  że kon su muje ­
my zawiele wogóle ,  l e cz ,  że konsumujemy za-  
wiele w stosunku do wytwarzanych przez nas 
wartości .  .A me ry kan ie  żyją skromnie,  ch o ć  wy­
dają dużo, c h o ć  auto i radjo uchodzą za środ­
ki zaspakajania potrzeb n iezbędnych,  bo z n a c z ­
ną c z ę ś ć  dochodów zao szc zę dz a ją .  \V porówna­
niu z nimi Dytujemy, jaK nędzarze,  a przecież 
my, a nie oni.  żyjemy nad s tan" .  Koncumcja  
(u nas w P o l s c e )  wzrosła  w stosunku do pro­
dukcji ,  a le  bezwzględnie  zmalała ,  zwłaszcza  
moralnie i h ig jeni czm e uzasadniona,  natomiast  
utrzymała się na dawnym poziomie,  a nawet 
wzrosła konsumcja  dóbr zbędnych,  czy też wprost 
szkodliwych.  Można dowodzić,  że wiele pań 
konsumuje  więce j  po ńc zo c h  jedwaonych i złych 
perfum, a mniej  koszul i mydła,  że rząd łoży 
dość  na uniwersytety,  a le  zamało  na szkoły 
ludowe*.

J e d n ą  z przyczyn po w ię ksz a j ące go  się 
zubożenia narodu autor widzi we wzroście  s to­
py przyrostu ludności :  . P o z a  Polską  n iema chy­
ba drugiego społ ecz eń stw a,  któreby ró w n o c z e ś­
nie pozwalało sobie  na tak si lną stopę przy­
rostu ludności ,  na tak wielkie j e j  zag ęs zc z e n ie  
na wsi, a ró w nocześnie  nie postarało się o s i l ­
n ie j szy rozwój  wychodźtwa lub możliwośc i  za­
robkowych w m i e ś c i e " .  .M am y  duzo dzieci ,  m a ­
ł o  oszczędzamy,  mało pracujemy.  Był ooy  dzi­
wne,  gdybyśmy nie ubożel i " ,  —  pisze w roz­
dziale o spadku produkcj i .  „Upadek produkcj i 
j es t  n ieuniknionem następs iwem ubytku pracy 
i kapitałów, czynnych w proc es i e  wytwórczym. 
O b e c n i e  mniej  godzin poświęcamy pracy wo­
góle,  w s z c z eg ó ln o śc i  gospodarcze j .  Co gorsza,  
mniej  ek onomicznie  pracu jemy w toku pracy 
g o s p o d a rc z e j " .

j e d n y m  z objawow trwającego  kryzysu e k o ­
n o mi cz neg o i stanu gosp oda rc zeg o  Państwa jes t  
s ta le  wzras ta jąca  i loś ć  bezrobotnych.  1 nad tą 
sprawą zastanawia się autor,  którego zdaniem:  
„Gdybyśmy zestawial i  j edynie nasze b e z r o b o ­
c i e  fabryczne i górnicze  z<§analogicznemi o b j a ­
wami w sp ołc zes n em i  w innych społ ecz eń stw ac h,  
porównanie .n ie  wypadłoby wybitnie u jemnie  dla 
Polski ,  a le  post ęp ują c  w podobny sposób,  nie 
uzyskalibyśmy wiernego obrazu rzeczywistości ,  
P ol sk ę  ob c iąża  olbrzymie b e z r o b o c ie  na wsi 
w tych rozmiarach n iemal  nigdzie nieznane.  
J e ż e l i  zwrócimy uwagę na oba bezr obo c ia ,  na 
mie jskie  i wiejskie,  okaże się,  że niestety P o l ­
ska pod tym względem wyprzedziła cu d z o zi e m ­
ców. Także i w ustawowem ograniczeniu pra­
cy ludzi, którym udało się z n a le ś ć  zarobek" .  
Te n  stan wpłynął na zubożenie  ludności  ro l ­
n icze j ,  wpłynął na zmni e j sze ni e  konsumej i ,  na 
możl iwość  zbytu szeregu towarów przemysło­
wych i produktów górniczych,  co przy z ub oże­

niu ludnośc i  miej skie j ,  w ośrodkach przemy­
s ł o w o - g ó r n i c z y c h ,  doprowadza do u sz c z u p le ­
nia zbytu produktów rolniczych.  J e d n o  pociąga  za 
sobą  drugie,  a mniemanie ,  j akoby interesy mia­
sta i wsi były odrębne znajduie w życiu zaprz e­
czenie .  Pa upe ry zac ja  ludności  miejsKiej ,  ro bot ­
n icze j  musiała odbić  się tak samo na ludności  
wie jskiej  i odwrotnie.

Mówiąc o upadku produkcj i  krajowej ,  au ­
tor byna jmniej  nie zamyka oczu na przyczyny 
tego.  Po  za skutkami wojny, in f lac j i  i mał e j  wy­
da jnośc i  pracy robotnika,  j ako sKutków z łe g c  
odżywiania i dezorganizac j i  warsztatów pracy,  
były j e s z c z e  inne przyczyny znacznego wzrostu 
kosztów ogólnych.  „Przeds ięb iorcy i sfery z n i ­
mi związane przesadza ją  w zwalaniu winy na 
robotników. Zn ac zn e  podrożenie kosztów z a c h o ­
dzi także i w tych g a łęz iach  produkcj i ,  w któ­
rych wydatek na rooo c izn ę  stanowi największy 
odsetek  całkowitych kosztów. S tąd  jasny wnio­
sek,  że wzrost kosztów ogólnych jea t  czynni­
kiem rozs trzyga jącym' ,  czyli:  „Poprostu mówiąc,  
wiele przedsiębiorstw ma zadużo dyrektorów. 
P ła c i  im zbyt wysokie pens je .  P ł a c i  nadmierne 
tant jemy dyrektorom i członkom rad n ad zo r­
czych" .

Z kolei  przechodzi  autor do krytyki nasz e j  
administrac j i  publ iczne j .  -.Trudno zgodzić s ję  
z autorem, że „zamożność  państ i sp o ł ec ze ń st w  
j es t  w odwrotnym stosunku do i lości  majątków 
zawiadywanych przez państwo w ce lu  o s ią gn ię ­
c ia  zysku",  gdyż indywidualne prowadzenie 
przedsiębiorstwa j es t  dzisiaj  rzadkością w wie l ­
kim przemyśle a administrowanie przez państwo, 
czy przez kapitał  akcyjny da je  dodatnie wyni­
ki tylko przy stosowaniu odpowiedniej  metody 
organizacj i  przemysłowej .  Prawda,  że j e s z c z e  
dzisiaj ,  a zwłaszcza  u nas,  klęska administrac j i  
państwowej  j e s t  zbyt rozwinięta i bezduszna 
biurokracja,  a le  i pod tym względem musi 
być przeprowadzona odpowiednia reorganizac ja ,  
o i le c h c em y  być narodem żywotnym, narodem 
idącym w przyszłość.  J e d n a k  autor j es t  z d a ­
nia,  że:  „Gdvbv przedsiębiorstwa państwowe 
były w rękach  prywatnych,  państwo pobierałoby  
z tego tytułu podatki.  Uzyskiwałoby od przed­
s ięb iorców pożyczki w formie sprzedaży przed­
s i ęb iorcom obligac j i  państwowych.  P r z e d s i ę ­
biorcy inwenstowaliby w tej ,  czy owej  formie 
c z ę ś ć  swych zysków, przyczynia jąc  się tym 
s po so bem  do rozrostu produkcj i .  Wielki  m a ­
jątek państwowy przyprawia n asz e  s po łe cz e ńs tw o  
o setki  mi l jonów złotych strat rocznie ,  nie 
mówiąc już o tern, że działa demoral izu jąco ,  
św ie c ą c  przykładem mało pracowite j  i mało 
u mie ję tne j  administrac j i" .  I z  tego  punktu widze­
nia trudno jednak Odmówić autorowi s ł us z ­
ności .  P racow nik

„GŁOS Inteligencji Bezrobotnej" walczy o znośne warunni 
inteligencji pracujące)
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P O L I T Y K A  I N T E L I G E N C J I
Położenie inteligencji, tej najmniejszej z mniej 

szóści narodowych, jes t  u nas, podobnież, jak w Ro­
sji, bardzo a bardzo dramatyczne,

Nędza moralna, albo nędza fizyczna, głód 
duchowy, albo głód cielesny, oto je j dobro, oto 
jej los!

Wysługiwanie się witczne wysługiwanie się 
partjom, stronnictwom, klikom, rządom, przełożo­
nym —  oto owe, najeżone cierniami, łamiące ż '_- 
cie koło bytowania inteligencji.

Należy, wreszcie, uprzytomnić sobie ten ca.- 
ly tragizm Wolności przekonań, myśli czynu* na­
leży uświadomić sobie konieczność głębokiej prze­
miany nietyiko w sferze spraw materjalnych, 
ale i w układzie sił społecznych i ustroju pań­
stwowego.

Zagadnienie tego ustroju osobliwszego, naj­
bardziej sprzyjającego rozwojowi ducha je s t  co- 
najmniej tak stare, jak idee Platona i całego sze­
regu utopistów. ■

Oczywiście w artykule tym naszym nie mo­
żemy sięgać tak daleko.

Nie mamy atoli prawa pominąć tego źró­
dła mocy naszej twórczej, tej rękojmi nieśmier­
telności wszelkich naszych poczynań, n która za­
warta jest  w księgach naszych wieszczów,

W swojenr jasnowidzeniu jakiemś proroczem 
pojmowali oni, że Sprawa Ducha w przyszłej Pol­
sce nie da się uzgodnić z żadną z istniejących 
form nowożytnego życia państwowego.

Dla zrozumienia ich myśli zasadniczej mu­
simy słów parę poświęcić istocie państwowowoś- 
ci nowoczesnej.  -

Otóż państwowość ta jest,  właściwie, zor­
ganizowaną produkcją przemysłowo - militarną.

Życie nasze wije się w żelaznym uścisku 
tych dwóch potęg, potworów cywilizacji współ­
czesnej.

Siły materjalne, siły brutalne rządzą światem.

Temu niczmośnemu, L^iiadzic jnem u ucisko­
wi kapitahstyczno - mnitarystycznemu starała się 
przeciwstawić myśl twórczo - społeczno - religijna 
wszystkich narodów świata.

- U nas wieszczowie nasi niejednokrotnie za­
bielali głos w tej sprawne.

Błyskawicznemi rzutami geniuszu przekre­
ślali wszystkie Królestwa istniejące, głosząc chwa­
lę „Królestwa B ożeg o" .  . •

Przyszła Polska w ich wyobraźni nabierała 
form jakiegoś Zakonu, jakiejś szkoły duchów, 
szkoły wielkiej ofiary i w.elkiej miłości

Pod temi zbyt może napozór poetycznemi 
postaciami kryła się atoli jedna z najistotniej­
szych, z najbardziej realnych żądz życia , żądza 
ciągłego doskonalenia się czyli wytwarzania ener- 
gji duchowej. >

Konieczność nieubłagana tej żądzy została 
ostatniemi czasy uznana za równą konieczność pra­
cy, którą filozofja najnowsza określa jako proces, 
wytwarzający energję duchową.

Na czoło obowiązków powszechnych wysu­
wa się obowiązek ciągłego doskonalenia się.

Państwo staje się zorganizowaną produkcją, 
że tak powiemy, duchową.

Rzuciliśmy tych kilka myśli, może nieco 
niespodzianie dla czytelnika.

Uważaliśmy jednak za rzecz celową podkrę- 
ślić w czasach, w których coraz częściej słyszy 
my głosy o potrzebie nowych form współżycia 
obywateli i narodów, pewne stanowisko inteli­
genta w' tej sprawie.

Że stanowisko to nie jes t  już tak zbyt uto- 
pijnein i odległem od rzeczywistość,,  o tern świad- 
czą różne objawy życiowe, a między ninn: M ię­
dzynarodowa Kooperacja umysłowa przy Lidze 
Narodów.

J a n  Bełcikowski.

Z T Y G O D N I A
Z O R G A N IZ O W A N IE  B E Z R O B O T N Y C H  W W Y T W Ó R C Z E  S A M O W Y S T A R C Z A J Ą C E  P L A C Ó W K I

Z A R O B K O W E  Z Ł A G O D Z I  G R O Z Ę  B E Z R O B O C I A

Z R Z E S Z E N I E  S P Ó Ł D Z I E L C Z E  Z R E D U -  
KOW. U R Z Ę D ‘ P A Ń S T W .  Nieunikniona redukc ja  
w aparac ie rządowy/n z dniem każdym prawie 
powiększa zastępy bezroboczych .  Nie m ó ­
wiąc już o pracownikach biurowych, nawet  z re ­
dukowani,  wykwalifikowani fachowcy w chwili 
o b e c n e g o  zastoju —  nie znajdują pola pracy.

Urzędnik,  pe łn iący  wielo le tnią funkc ję  k oł ­
ka v skomplikowanym administracyjnym apara­
c ie ,  zatraca p o cz u ci e  indywidualności ,  zatraca  
sam o d zi e ln o ść ,  a przeto i zdo lnoś ć  do walki 
o byt. Zmiec iony z pokładu nawy urzędu, na 
którym pełnił  śc i ś l e  okr eś lone  funkcje,  m a j ąc  
za to zapewniony byt, prawie zawsze tonie.

Otrzymana trzymiesięczna  odprawa pozwa­
la mu na przewegatowanie wraz z rodziną 
krótkiego okresu czasu,  po którym zwykle n a ­
s tępuje  beznad zie jn a  nędza.  Coraz to l i c z n i e j ­
sze  rz es ze  bezku tec zn ie  o b le ga j ą  urzędy po­
średnictwa pracy, coraz  l i czn ie j s ze  r ę c e  wyciąga­
ją się po za pomog: do funduszu dla bezrobotnych,  
a ro sn ąc e  tłumy łak ną cy ch  pracy intel igentów, 
rzemieś ln ików i robotników stają s ię z dr.iem 
każdym żyźniej szym gruntem dla posiewu W s c h o ­
du. Przyczyny tego star.u ek onomicznego są 
tak skomplikowane,  tak g łęboko związane z ogó l ­
nym kryzysem ekonomicznym starego świata,  
że nie m i e j s c e  tu w nie wnikać.
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Należy jedynie skonstatować,  że o i le masy 
bezrobotnych,  s tanowiące  niezorganizowa. ty tłum 
są m bez pieczne ,  i w naj lepszym razie,  są 
ogror .nym, czę s to  nad si ły w.elkim c i ęża re m dla 
Rzą au  i społe cze ńst wa ,  o tyle masy takie,  gdy 
są  u ję te  w karby, zorganizowane w pełne  otuchy 
i inicjatywy drużyny wytwórcze,  przes ta ją  być 
c ię ż a re m  i przeciwnie,  s tają się istotnie czy n­
nikiem sanacy jnym Kraju.

W  celu zorganizow ania rzesz zredukow a­
nych i loogóle bezrobotnych, w dniu 20 stycznia 
r. b, ukonstytuowało się Zrzeszenie Spółdzielcze 
Zredukowanych Urzędników i Pracowników  w Wa r­
szawie.  S tatut Zr zeszenia  zos ta ł  zare jes t row a­
ny przez S ąd  Okręgowy w Warszawie w dn. 5 
lutego r. b. pod Nr. 721 tomu IV.

J a k i e  zainteresowanie  wzbudziła organi­
zac j a  Zrzes zen ia  w s t er ac h  urzędniczych,  oraz 
w sp o łe cze ń stw ie ,  dowodzi faitt, że J o  Rady 
Nadzorcze j  Zrzeszenia  należą .  P r e z e s  S t o w a ­
rzyszenia Urzędników Państwowych,  Prez es  
Związku Urzędników Banku Polskiego,  P rez e s  
Związku Urzędników Kole|owych, P re z e s  Zwią­
zku Pracowników Magistratu,  oraz ca ły  szereg  
wybitnych działaczy  sp oł ecznych.

W ce lu  zgrupowania cz łonków według 
ich zawodów, a przeto ułatwienia im budowy 
wytwórczych aparatów, oraz w ce lu  dania mo ż­
ności  członkom wykazania indywidualnej ,  oraz 
grupowej  inicjatywy, zorganizowane zostały w ł o ­
nie Zrzeszenia  n a s t ę pu ją c e  autonomiczne  Se k c je :

1) S e k c j a  T e c h n ic z n o -B u d o w la n a  ( inży­
nierowie,  architekci ,  t echnicy,  j eometrzy  i t. p.

2 )  S e k c j a  Pr zem ysłowo-Handlowa (h an ­
dlowcy,  a jenc i ,  akwizytorzy,  kupcy, przemysło­
wcy i t. d.).

3)  S e k c j a  Bankowa (prokurenci  bankowi,  
f inansiści ,  ekonomiśc i ) .

4 )  S e k c j a  Prawn o-B uc ha l t ery jna  (adwoka­
ci.  prawnicy,  eksperci  podatkowi,  buchal terzy ,  
rachmistrze i t d_).

5 )  S e k c ; a  R o l n ic z o -L e ś n a  (agronomi,  ro l ­
nicy, icht jolodzy,  inżynierowie leśni,  l e ś n i c z o ­
wie,  s pe c j a l i ś c i  parc e l ac j i ) -

6)  S e k c ja  Rzem ie ś ln ic za  (krawcy, szewcy).
7)  S e k c j a  Pracy  K o b i e c e j  (gospodarstwo 

domowe,  k onfekc ja  damska,  wychowawczynie,  
s ł u żą ce  i t. d.)_

8) S e k c j a  Urzędnicza  ( sp e c ja l i ś c i  biurowi).
9 )  S e k c j a  L iteracko-Artys tyczna  ( l i teraci ,  

dziennikarze,  artyści i t. d.).
Na c z e l e  każdej  S e k c j i  stoi Konwet ,  wy­

znaczony przez Zarząd z pośród na j lepszych  
si ł  S e k c j i ,  który kieruje się cgó lnemi  dyrekty­
wami Zarządu Zrzeszenia.

Zrz es ze n ie  uzyskało obie tn i cę  P a n a  Mi­
nistra Robó t  P ubl iczn ych udzielenia  c z ę ś c i  
robót prowadzonych w zakresie Ministerstwa, 
uzyskało  o bie tn icę  poparc ia  ze strony p. p. 
Ministrów Spraw Wewnętrznych,  Przemysłu i Han­
dlu, Reform Rolnych,  Spraw Wojskowych,  R o ­
bót  Publ icznych,  wierzy w to na jm ocn ie j ,  że 
ze względu na swe ce le ,  pozyska poparc ie  c a ­

łe g o  Rzcjdu, oraz s fer  oejmowych,  Se na tu  
i Sp o łe cz eń stw a .

Ty m cz a se m  c z ę ś ć  cziomtów Zrzeszenia  
- ' - o b e c r i e  l i czba  ich przakracza 750 —  zajęta  
j e s t  pracą  akwizycyjną przy otrzymanych już 
re p re ze n ta c ja c h  i a jenturach,  c z ę ś ć  gotuje się 
do przyjęc ia  udziału w przyobiecanych robotach,  
reszta  ocz e ku je  zorganizowania dalszych p la ­
cówek.  D otychczas  otrzymano re pr ez e n ta c je :  
Fabryki papieru „ S o cz e w k a " ,  Towarzystwa U b e z ­
pieczeń,  Fabryki Farb Ogniotrwałych  i t. d,ł" 

Przystąpiono do robót  budowlanych,  zor­
ganizowano dotychczas warsztaty:  krawiecki,
szeweki ,  introligatorski,  szycia kołder,  za łożono 
na S - t o  Krzyskiej  17, m. 15 s tołownię,  gdzie 
każdy za 1 złoty z jada  onfity i smaczny obiad 
z t rzech  dań i t. d.

Członkiem Zrzeszenia  może  zostać  każdy 
zredukowany poszukujący pracy,  lub każdy 
człowiek  dobrej  woli,  pragnący przyjść Z r z e ­
szeniu z pomocą .

Członkowie,  pos iadający pewien  zasób 
gotówki,  są łączeni  w niewielkie grupy, które 
prowadzą samod zie lne  warsztaty pracy ped 
opieką Zrzeszenia  i dają pracę członkom,  któ­
rzy żadnych zasobów nie posiada ją .

Zrze sze nie  stoi na gruncie zorganizowa­
nia bezrobotnych w samowystarcza lne kadry. Do 
tego  jednak k o n i ec z n e  jes t  poparc ie  nietylko 
ze strony s fer  rządowych,  urzędniczych,  s a m o ­
rządowych,  se jmowych i Senatu ,  l e cz  i ca ł e g o  
społeczeństwa.

By  okazać  poparc ie  Zrzeszeniu,  do ść  j es t  
wpłac ić do Kasy Zrzeszenia ,  lub do P. K. O. 
na konto Czekowe No 12850  —  1 złoty wpiso-  
wege,  oraz (po 5  zł. za udział )  i loś ć  do­
wolna,  nie mnie j sza jak 1. W razie żądania 
Zr zeszenie  zwraca wpłaty za udziały za mie-  
s i ę c z n e m  pisemnem wymówieniem.  Udziały 
dają prawo do dywidendy.

O to pooarcie Z rz esz eni e  Sp ó ł d z ie l cz e  
Urzędników i Pracowników za pośrednictwem 
naszego  czasopisma gorąco  prosił

Poparc ie  to, w o b ec  grozy położenia ,  b ę ­
dzie j e n o  :—  samoobroną!  Zawierucha.

Ifupon u lg o w / „ G lo sa  In te lig e n c ji  B e z ro b o tn e j"

F i r m a  C h r z e ś c i j a ń s k a

P R A C O W N I A

H a f t u  m a s z y n o w e g o
na SU K N IA C H  i K O S T J U M A C H  
o r a z  M e r e ż k i ,  O k r ę t  k a ,  
P l i sowanie fa lbanek  maszynowo

u. f. „Apolcnja"
W A R S Z A W A ,  ul. ŻE LAZ NA Nr. 62

UWAGA.  Za oka z a n i e m  n i n i e j s z e g o  kupGnu 
i i r m a  o d s t ę p u j e  5 p r o c .  rabatu.
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K O M I T E T  P O M O C Y  B E Z R O B O T N Y M  
DO P P. W Ł A Ś C I C I E L I  DOM ÓW . S t o ł ec zn y  
komitet  obywatelski  pomocy bezrobotnym zwra­
ca  się za naszem pośrednic twem do wszystkich 
p. p. właśc ic ie l i ,  administratorów i rządców do­
mów, z se r d e c z n ą  prośbą,  o łaskawe współdzia ­
łanie z akcją  komitetu w zbiórce  dobrowolne­
go podatku od lokali .  Wysokość  dobrowolnego 
podatku OKreśloną zosta ła  w rozmiarze nie mn ie j ­
szym, jak 20 groszy tygodniowo od każdej  izby 
m.eszkalne j ,  oraz 4 proc.  od czynszu m i e s i ę c z ­
nego od innych po mi eszczeń .

Komitet  prosi 5z.  PP.  właś c i c i e l i  dumdw 
i administratorów o zwrócenie się do lokato­
rów o wpłacanie  na przes łane  listy ofiar w po­
wyższej  wysokości ,  oraz o możliwie naj szybszy 
zwrot wypełnionych list i pieniędzy do biur od ­
nośnych komisar jatów policj i  państwowej  na 
r ę c e  poborcy  komitetu,

O Ś W I A D C Z E N I E  ZW IĄ ZK Ó W  P R A C O ­
WNIKÓW P A Ń S T W O W Y C H .  Związki pr a c o ­
wników oaństwowych ogłosi ły w odpowiedzi 
na znany projekt ministra skarbu p. Zdziechow- 
skiego obszerny memor ja ł ,  w którym m. in. 
czytamy:

Pracownicy  uważają,  że plan ten nie daje 
gwarancj i  uzyskania równowagi budżetowej ,  s ta ­
b i l izac j i  waluty, ożywienia życia g o s p o d a rc z e­
go, zmnie j szenia  kosztów produkcj i ,  z m n ie j s ze ­
nia b ez r ob o c ia  i opanowania drożyzny zarowno 
środków pierwszej  potrzeby,  j ak produktów prze­
mysłowych.

Pracownicy  państwowi uważają,  że o s ią ­
gni ęc ie  zadań, które stoją  o b e c n i e  przed pań­
stwem, da się uzyskać tylko z uwzględnieniem 
na stępujących  postulatów:

1) Z na cz ne  podwyższenie dochodów pań­
stwowych przez:  a)  egzek uc ję  rat podatku ma ­
jątkowego,  gruntowego i innych,  które mogą być 
śc iągnię te ,  b )  podwyższenie stawek podatków 
bezpośrednich  o 20 proc.  w związku ze wzro­
stem cen,  c )  zn ies ienie  degres j i  w podatku grun­
towym, d) p oc i ągn ię c i e  do opłaty podatku do­
chodo wego rolników pos iada jących  grunta,  a nie 
p ła cą c yc h  tego podatku, począwszy od 8 ha 
wzwyż, e )  podwyższenie dochodów z monopolu  
so lnego  i spirytusowego,  f)  zwiększenie zdolnośc i  
p łatniczej  sp o łe cze ńs tw a przez obniżenie kosz­
tów produkcj i  i t. p.

2)  O s z c z ę d n o ś c i / w  wydatkach państwo­
wych nie mogą naruszać  istotnych potrzeb pu­
bl icznych,  spe łn ianych przez organy państwo­
we, i zasad s o c j a l n e j  s łusznośc i :  a)  c z ę ś ć  o s z ­
cz ę d n oś c i  może  być osiągnię ta przez przesu­
n ię c i e  niektórych obowiązków państwa na bud­
żety związków Dubl iczno-prawnych,  b )  redukc je  
personalne w o b e c n e j  sytuacj i  mogą  być s t o s o ­
wane tylko w wyjątkowych wypadkach,  c )  w zakre­
sie p ła c  należy zn ieść  wszelkie przywileje i t. p.

3 )  C e l e m  zapewnienia  wpływu walut z a ­
granicznych,  uzyskanych z eksportu'  i oparc ia  
na nich zwiększonego obiegu z łotowego,  winny

być zastosowane przez rząd środki represy jne 
w zakres ie polityki redyskontowej  i podatkowej  
oraz w stosunku do osób,  . lokujących  kapitały 
w bankach  zagranicznych rest rykc je  kredytowe.  
Dla zasi len ia  rynku mogą być wypuszczone ,  
płatne w ciągu paru lat, bi lety skarbowe —  nie 
mogą zsś  być w dalszym ciągu zwłaszcza  w wy­
sokośc i ,  proponowanej  przez b. ministia skar­
bu, emitowane bi lety zd aw k o w e— grozi to b o ­
wiem dalszą d e p r e c j a c ją  z ło tego i oiwiera dro­
gę zgubnej  inf lacj i .

4 )  Pożyczka  zagraniczna,  na warunkach,  
uigrażających n ieza leż no śc i  państwa pod wzglę­

dem poli tycznym i gospodarczym nie może  być 
przedmiotem starań.  .

P R O J E K T Y  N A J B L I Ż S Z Y C H  R O B Ó T .  
Wydział  techniczny magistratu,  pragnąc zatru­
dnić większą l i czbę  bezrobotnych,  zapropono­
wał  dokończyć budowy boiska w parku Skary­
szewskim,  z którego w przeważne j  mierze ko­
rzystać będzie  Akademicki  Związek Sportowy,  
oraz wybudować boisko na p lacu  miej skim m i ę ­
dzy ulicami S i en n ick ą  i Podskarbińską .  To  
ostatnie obsługiwałoby s e k c j ę  sportową T-w a 
przyjaciół  Grochowa,  ta m te j sz e  gniazdo „ S o ­
ki ka" ,  mi e j s cow e drużyny harcersk ie i luźne 
rzesze  młodzieży szkół  powszechnych.

Po za  tern, przychyla jąc  się do próśb m ie ­
szkańców ulicy Czerniakowskiej  oraz zarządów 
domów pracy dla dziewcząt pod wezwaniem 
N. M P.  Loretańskie j  i Schr on isk a  dla dzieci  
przy ul. 1 e -es ińskie j ,  wydział te chni czny pro­
ponuje  zasypać ziemią,  dostarczoną z m i e j sc a  
budowy osadników fil trowych nad Wistą,  gni­
j ą c e  sadzawki i mokre łąki,  z n a j du j ące  się tuż 
przy ul. Czerniakowskiej .

Zarząd funduszu dla zatrudnienia b ez r o ­
botnych poparł  powyższy wniosek przychylną 
opinją,  magistrat  zaś projekt  zatwierdził

K upon ulgow y „G łosu  In te lig e n c ji  B e z ro b o tn e j"

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y

J .  K A R C Z M A R C Z Y K  i S Y N
W  W a rs z a w ie , u l. Z goda 4. T ele fo r. 403 -  52.

O G R Ó D  W Ł A S N Y  ul. E L E K C Y J N A  29. 
F i rm a  wykonywa:  K o s z e ,  W i e ń c e ,  B u k i e t y  i D e ­
k o r a c j e ,  or az  u b i e r a n i e  b a l kon ów  i p r z e s a d z a n i e  
roś l in.  S p r z e d a ż :  F l a n c e  Warzywne ,  Kwi atowe 

i ś w i e ż a  z i e mi a  
UWAGA:  Za o k a z a n i e m  n i n i e j s z e g o  kuponu 

o d s t ę p u j e  s i ę  10 p-Oe.  ab tu _____

Kwituje się z odbioru 10 zł., złożonymi 
przez p. Anną Szczęsną., urzędniczkę  elektrowni 
warsz, w dniu 21 IV na rzecz  redakc j i  „Głosu 
Intel igenc j i  B e z ro b . * .



4  5  „ G Ł O S  Intel igencj i  B e z r o b o t n e j "  9

N I L  D ES
Umilkły wreszc ie trwogą pr ze jm uj ące  s a l ­

wy karabinów maszynowych i z łowieszczy  po­
mruk ■ pę ka j ący ch  pocisków dział,  które przez 
przeszło trzy doby budziły ze snu mieszkań­
ców Stol icy. . .

U l ic e  Warszawy,  w ostatnich dniach prze­
s y co ne  oparami niewinnie prze lane j  krwi, —  
po tragicznie przezywanych chwi lach co się 
wydawały wiecznośc ią ,  za leg ł  znów nieprze-  
zhczony tłum publ iczności ,  by zob acz yć  n a ­
oczni e  krwawe dzie ło  zniszczenia  bratobó jczych  
walk, rozpętanych swarami partyjnemi.

Początkowo jaskrawo widoczne ślady walk, 
s toc zo nyc h w imię „moraln ie j szego jutra" na ­
sze j  Ojczyzny,  w miarę zapadania wieczoru,  
coraz  bardziej  s ię zacierają. . .  Wygląd ulic,  któ­
re do niedawna Pyły te re n e m  operacy jnym dzia­
łań wojennych,  zmienia się stopniowo.. .

Tram waje  już kursują..  Naprawa chod ni ­
ków, po gorączkowo przez wojsko wzniesionych 
redutach,  postępuje  szybko naprzód.. .

Warszawa za parę dri  przywdzieje 
swe co d zi en ne  szaty, które pokryją zabl i ­
źnia ją ce  się rany... Niektóre aomy, pozna czo ne  
ś ladami  kul karabinowych,  poszarpane granata-

E R A N D U M
mi, świadczyć  j edynie będą  wymownie o s t o c z o ­
nych walkach z reakc ją .

JL chwilą,  gdy namiętnośc i  n ie co  przycichły,  
gdy walka obu obozów ustała,  dzięki zw yc ię ­
stwu bohate . sk ich  wojsk Marszałka J ó z e f a  P i ł ­
sudskiemu, warto się c h o ć  trochę zastanowić,  
j akie rea lne  korzyści może  przynieść to zwy­
cięstwo przedewszystkiem tym, którzy uginali 
się pod jarzmem dotychczasowych rządów.

C h c em y  wierzyć,  ż e  nowoutworzony rząd 
posła prof.  Bart la (klub pracy),  s to jący  ponad 
part jami przeciwstawi się tym wszystkim prądom 
w poli tyce,  kióre tamują rozwój  dobrobytu pań­
stwa przez zwijanie lub n ie tworzenie warszta ­
tów pracy dla intel igenci i ,  przeciwstawi się 
te n d en c j o m  zubożenia  .Państwa przez po zb a ­
wienie pracy zarobkowej  tej  inte l igenc j i ,  której  
właśnie wysiłki stanowią boda j  g łówne źródło 
bogactwa społ ecz ne go,  — i wytworzy takie wa­
runki, przy których będą  mogły uzyskać za j ę c ie  
l i czne  zastępy bezrobotne' ,  O D e c n i e  in tel igenc j i ,  
a sz cz egó ln ie  kadry zredukowanych urzędników 
w instytuc jach rządowych,  komunalnych,  sp o­
ł e cz n y ch  i pr zeds ięb ; orstwach prywatnych.

M —  Z g ór-

DZIAŁ OFICJALNY Z. P. B. P. U.
Zarząd Zr zeszenia  Po m oc y  Bezrobotnym 

Pracownikom Umysłowym zwraca ł  się ki lka­
krotnie do ministerstwa pracy i opieki  s p o ł e c z ­
nej ,  jak również do p. premjera ministrów o udzie­
lenie  w terminach zapomóg bezrobotnym pra­
cownikom umysłowym z funduszu bezroboc ia ,  
l e c z  niestety,  do tej  pory nie zostało to uwień­
cz o ne  żadnym skutkiem, jakkolwiek dawano da­
ne,  i le osób potrzebuje,  zapomóg,  a d e  otrzy­
muje.  Z az na cz yć  trzeba  przytem, że czynniki 
rządowe podają nieprawdziwą i znacznie  większa 
l i czbę  osób otrzymujących zapomogi,  niż to j est  
w rzeczywistośc i ,  z Funduszu bez ro bo c i a  ko­
rzysta z zapomóg ogółem 2.000 osób  i to nie 
każdorazowo,  le c z  jak wypadnie:  raz na dwa 
mies i ące ,  trzy mi es ią ce  lub 6 tygodni (^wypadek 
jed en  był że c z ę ś ć  osób otrzymała w ter ­
minie 5 - c i o  tygodniowym).

Co się j ednak dzieje  z ludźmi,  którzy nie 
otrzymują zapomóg,  a takich e 6t większość,

gdyz, j ak wiadomo,  w Państw. Urzędzie  P o ś r  
Pracy  jes t  zare jes trowanych i o f i c ja ln ie  poda­
nych przesz ło  4.00U osób.  1 choc iaż  n i e j e d n o ­
krotnie Zarząd Zrzes zen ia  zwraca ł  się z rz e cz o -  
nemi danemi do min. pracy i omeki społ . ,— bytu 
bezrobotnym pracownikom m f  polepszono.

W alne zgrom adzenie członkęiu Z. P . B .. 
P . U., m a j ą c e  się odbyć w dniu 25  kwietnia 
r. b„ nie odbyło się z p-zyczyn od Zarządu n ie ­
za leżnych,  Zebr an ie  Walne od będ zie  się 20 
cze rw ca  r. b. (o godz.  zebrania będą  oddzie lne 
zawiadomienia) .

W związku z odwołaniom zebrania  wal ­
nego,  wysłano de l eg ac ję :

1)  do Bydgoszczy ,  gdzie odbyło się wal ­
ne zgromadzenie z udziałem 2.000 osób  bezr.  
pracowników umysłowych,  na' ktorem wybiano 
tymczasowy Zarząd —  ponowne walne zgroma­
dzenie i nowe wybory zarzadu,  odbędą  się

„GŁOS Inteligencji! Bzzrnh. Jest pismem bezpartyjnym 
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15-gu maja  r. b., Oddział  I szy Zrzeszenia  Pom.  
Bezr .  Prac.  Umysłowym w Bydgoszczy ,  zorga­
nizował w poznańskiem pododdziały Zr zeszenia;

2 )  do Łodzi ,  gdzie mrał się odbyć  wiec  —  
zjazd w sprawie scentral izowania  ca ł e g o  b e z r o ­
b o c i a  Rzeczyposp.  Polsk iej ,  wiec  j ednakże  nie 
odbył  s ię z powodu odwołania  Komisarjatu 
Rządu (sprawozdanie delegatów) .

W związku z powołaniem Komitetu n a c z e l ­
nego dla Spraw B e z r o b o c i a  przez Kumisar jat  
Rządu —  Zrzeszenie  Pom.  Bezr .  Pracownikom 
Umysłowym ma swego przedstawic iela  w tym­
że Komitec ie ,  w podsekc j i  Rozdawniczo  - Kwa­
l i f ikacyjne j ,  która ma na ce lu  rozdzie lanie  bon 
na obiady związkom i zrzeszeniom według 
i l ośc i  osób.

Od dnia 13-go  kwietnia Zrzesz.  Pom. Bezr .  
P i a c .  Umysł. ,  wydawało obiady bezpłatne i u l ­
gowe w c e n ie  30 groszy za obiad,  (który k os z­
tował  60  grt).  Niestety,  po wydaniu ‘2.600 o bi a ­
dów płatnych i bezpłatnych,  akc ję  musiano 
przerwać z braku funduszów, gdyż tygodniowo 
trzeba  było p ł a c i ć  1.400 złotych,  mimo kilkakrot­
nego  zwracania s ię o subsydjum na obiady do G-  
pieki s p o ł e c z n e j — nie oirzymaliśmy pieniędzy 
a smutne j edna kż e  i prawdziwe, że minister­
stwo pracy i opieki  s p o ł e c z n e j  subsydjowało 
Warszawską Ra dę  Okręgową na S i e n n e j  Nr. 16, 
której  wyasygnowane 36 .000 złotych.  Według 
sprawozdania p. Gawlika na wiecu be zr ob o t ­
nych w kwietniu r. b. na S i e n n e j  16,  wydano 
tylko za wyżej  wskazaną sumę 32.780  obiadów, 
czyli ,  każdy obiad,  wydany przez Warsz.  R a ­
dę i Związek Handlowców,  a subsydjowany przez 
Min. Pracy  i Opieki  S p o ł e c z n e j  z p. Z i e m ę c -  
kim na cz e l e ,  kosztował  przeszło złotówkę.  Z a ­
znacz yć  należy  przytem, że kosztowałby obiad 
przeszło złotowkę,  gdyby wszyscy cz łonkowie 
dostawali  obiady bezpłatne,  j ednakże  większość  
p ł ac i ła  po 40  groszy. Ile też właśc iwie koszto­
wał  obiad,  wydany przez Warszawską Radę  O k rę ­
gową? Smu tne  to, że w P o l s c e  subsydjuje się 
tylko placów ki party jn e ■—  bezpartyjne ignoruje 
.9*4 1ia każdym  kroku, tak się też stało właśnie 
ze Zr zeszeniem,  które nie otrzymując subsydjum, 
m usiało przerw ać kontynuowanie obiadów i m u­
siało  pozostaw ić swych członków g łod n y ch y ibo  
nie było pieniędzy na pokrycie każdego wyda­
nego obiadu, który kosztował 60 groszy, e c z ł o n ­
kowie płaci l i  30 gr., lub otrzymywali darmo.

Zarząd Zrzeszenia,  pomimo stałych prze­
szkód, j akie spotyka na swej  drodze,  wytrwale,  
n iez łomnie  będz ie  dążył do osiągania  tych 
ce lów,  dla jakich zostało utworzone nasze Zrze­
szenie.

Na razie Komis ja  Dochodów Niesta łych 
dla zasi lenia  kasy Zrzeszenia ,  by o pł ac ić  lo ­
kal i prowadzić kance łar ję ,  urządza lotne kon­
certy,  które j ednakże mało  dają dochodu.

Z K O M I S J I  W Y D A W N I C Z E J .  2  dniem 9\lV. 
wystąpili z Kom.  Wyd. p. Worończuk Mikołaj ,  
na j ego  m i e j s c e  Zarząd Kom.  Wyd. powołał  
p. Brzez ińskiego  Władysława w charakterze  ek s­
pedytora cza so pi sm a „Głos  Int. B ezr o b  p 
Wale ra  St . ,  ne którego m i e j s c e  powołany został  
w charakterze sekretarza  redakcj i  p. Bo żekow-  
ski Kazimierz.  Dnia 24|IV. zamianowano admi­
nist ratorem czaaopisma „Głos  Intel .  Bezr ob . "  
p. Mieszkowskiego Wacława.

UZI At  B I B L J O G R A F I C Z N Y

( r e j e s t r u j e  K siążki god n e p rz e c z y ta n ia ) .

J .  I W A S Z K I E W I C Z .  P e j z a ż e  s e n t y m e n t a l n e .  W ar ­
s z a w a  G e b e t h n e r  i Wolf  1926, str.  207.  ZL 4.50.  Autor  
p i s z e  w p r z e d m o w i e :  „ M o j e  p e j z a ż e  s e n t y m e n t a l n e  
s k ł a d a j ą  s i ę  z ć w i c z e ń ;  p r z e d s i ę o r a i e m  j e  n i ek ie dy  
pod p o z o r e m  k o r e s p o n d e n c j i ,  n i e k i e dy  pod p o z o r e m  
z a m ó w i o ny c h  artykułów.  S ł użyły  mi  o n e  do k o m p l e t ­
n e go  o p a no wa n ia  m o j e g o  „ m e t i e r " .  W z n a c z n e j  Dowiem 
c z ę ś c i  utwory,  z a m i e s z c z o n e  tuta j ,  p ows ta ł y  j a ko  ś wi a ­
d o m e  wprawki ,  do k tó r yc h  wz ią re m s i ę  wó w cz a s ,  gdy 
z ro z u m i a ł e m ,  j ak  wa ż ną  r z e c z ą  j e s t  r z e m i o s ł o  pi sar za .  
Ć w i c z e n i a  t e  były z a z w yc za j  p r o wa dz o ne  s p o s o b e m  
u r o z m a i c o n y m " .

WACŁAW S I E R O S Z E W S K I .  P i s m a ,  T om  XIV. 
Ł a ń c u c ł w .  - o w i e ś ć .  W ar s za wa .  B i b l j o t e k a  P ol s k a .  1925, 
str.  383.  Zł.  7.50.  P o w i e ś ć  o s n u t a  na t l e  r e w o l u c j i  1925,  
o r az  w s p o m n i e ń  a ut o r a  z c z a s ó w  w ę d r ó we k  j e g o  eta '  
p e m  po S y b e r j i ;  c zy t a  s i ę  z w i e lk i em  z a c i e k a w i e n i e m .

K. W O J C I E C H O W S K I .  D z i e j e  l i t er atu r y  p o ls k i e j .  
Wyd.  II., przygot .  pod red.  dr. J .  B a l i c k i e g o ,  p r z e j r z a n e  
i w s t ę p e m  p o p r z e d z o n e  p r z e z  I. C h r z a n ow s k i eg o .  124 
i lu s t r a c j e .  Lwów K s i ą ż n i c a — Atlas .  1926,  str.  VIII + 360.  
Zł.  8. W Dorównaniu z I-ym wyd, —  drugie  n i e  wykazu­
j e  z a s a d n i c z y c h  zmian ,  p o z a  p r z y s t o s o w a n i e m  d zie ł a  
( o wyników n a j n o w s z y c h  b a d ań  na u ko wy ch  i o b j ę c i e m  
l i t eratury t a k że  za o s ta t n i e  lat  d w a d z i e śc i a .

K O R N E L  M A K U S Z Y Ń S K I .  Wycinanki .  Wyd. II. 
W ar s za wa .  G e b e t h n e r  i Wolf .  1926,  s i r .  311.  Zł.  5. Wyd. 
n i n i e j s z e  ni e  różni  s i ę  a b s o l u t n i e  od I -go i z aw ie r a  
31 f e l j e t o n ó w  ni ez wy kl e  c i e k a w i e  nap i sa ny ch .

A N T R O P O S .  P r o c e s  k o m un i s t yc z ny  skład g ł ó ­
wny w ks i ęg ar n i  F.  H o e s i c k a  ( S e n a t o r s k a  22)  c e n a  
zł .  6. W a r s z a w a  1926.

J .  B R I A R E S  „Muta H a s i “ t a n c e r k a — s z p i eg  z c y­
klu „ S z p i e g o s t w a  wi e lk ie j  wo j ny" .  Wyd.  R ó j  M> 27, 
B i b l j o t r c z k a  H i s r o r y c z n o - G e o g r a f i c z n a  str .  54 1 ul. 
c e n a  gr.  30.

(Zm).

„GŁOS Inteligencji Bezrob." winien znajdować się w ręKu 
Każdego inteligenta
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„G£OS Inteligencji Bezrobotnej" winien się znajdować 
w ręKach Każdego Kupca i przemysłowca!

CZY TELNIA

„ K U L T U R  A“
W arszaw a, S ienk iew icza  14

Ksi ążk i  p o ls kie ,  f r an c u s k i e ,  a n g i e l s k i e ,  r o s y j s k i e  

i n i e m i e c k i e ,  o r az  s p e c j a l n y  dz ia ł  k s i ą ż e k  

dla m ło dz i eż y

A b o n am en t m ie s . 1 z t. 70 g r . Z a s ta w  4 zł.

DRUKARNIĄ „WSPÓŁPRACA"
W ARSZAW A, UL. WSPÓLNA 3 a .

W y k o n y w a :  b r os zur y ,  c z a s o p i s m a ,  
b l an ki e t y ,  t a b e l e ,  c enni ki ,  s p r a w o ­
zdania ,  programy,  z a p r o s z e n i a ,  or az  
w s z e l k i e  i nn e  r obo ty  w c h o d z ą c e  

w z a k r e s  s z t uki  dr ukar s k ie j ,
♦

Wytwórnia stempli Kauczuliuwyrh.
Ceny K o n K u ren ry jn e  w y K o n an ie  p u n k tu a ln e .

c / u  n co o y i o c l y

A t i u w ć Ł  c ? n y *  /£ ó u

J e l e ń - S c h i c h ł

Tanie przez swą wydajność

S e l l u n d a  ś m i e c h u
— M ó wi ę  c i  Moryc ,  m o ż e s z  na 

tych N i e m c ó w  wygadywać c o  c h c e s z ,  
a l e  u c z c i w o ś ć  t am j e s t  —  non plus  
minus !  D a m ci  przykład.  W z e ­
sz ł ym r oku z o s t a w i ł e m  w D r e ź n i e  
na dwo rc u  pa r a s ol .  W tym roku 
znowu b y ł em  w D r e ź ni e .  P a r a s o l  
s t oi  na  tern s a m e m  m i e j s c u .  N a t u ­
ra l nie ,  ż e  go wz ią łe m!

—  Czy  t o  n a p ew n o  byt t e n  s a m  
pa ra s ol ?

■ Ale  gdzi e  taml  Z u p e ł n i e  in­
ny. J a  tylko p o wi ada m:  t a  u c z ­
c i w o ś ć ! *

Notat ki  z n a l e z i o n e  w k s i ę d z e  
z a m ó w i e ń  p e w n e g o  krawca :

K s i ę ż n a  de D. • pr a we  r a m i ę  
t r o c h ę  p o d n i e s i o n e :

P  a n n n a M. B r z u c h  t r z y m i e ­
s i ę c z n y .

P a n i  S .  —  b e z  tyłu.

*
S z l i  ul i cą .  I s po t ka ł y  s i ę  i ch  

oczy.
S z l i  z m i e r z c h e m  w o gr od zi e  

I s pot ka ł y  s i ę  i c h  us ta .
S z l i  od oł tarza .  I sp o t ka ł y  s i ę  

i ch  dus z e .
Z a mi e s z k a l i  r a z e m  i spo tka l i  s i ę  

u adwokata .

*
Mąż ł a p ie  ż o n ę  w o b j ę c i a c h  k o ­

c hanka .
—  Mój  pa n ie ,  j a  i pan to zbyt  

w i e l e !
Z o n a  ( s t a n o w c z o ) :  Ni e  uważam!

*
Na u c z y c i e l :  W dodawaniu z n o ­

wu s ą  błędy
U c z e ń :  T a t u ś  mi z a w s z e  p oma ga
N a u c z y c i e l :  A c z e m  j e s t  t a tu ś?
U c z e ń :  K e l n e - e m  p r o s z ę  pan a  

p so r a .
*

—  J a k t o  i n i e  wst ydzi łaś  s i ę  
p o z o w a ć  z u p e ł n i e  nago  t e m u  m a l a ­
r zo wi ?  v

—  Ach,  on ni e  był  sam,  byli  j e s z ­
c z e  dwaj ,  czy  t r z e j  j e g o  u c z ni o w i e !

*

J a k a  j e s t  r ó ż n i c a  mi ędz y  Ka­
p i t a ł e m  a p r a c ą ?

— J e ż e l i  p o ż y c z a s z  k om u p i e n i ą ­
dze,  to  j e s t  to kapi tał !  J e ż e l i  c h c e s z  
j e  o d e b r a ć  pr ac ą !





T E G O Ż  A U T G k A :

O f i a r a  M iłości, p o w i e ś ć  z ż yc i a  c y g a n e r j i  a r t y s t y c z ne j  z c y ­

kl u.',, C i e r p i e n i a "

Ś w i a t  Z b rod ni, nakład  2-gi  No we le .

B Ję d n * jtolo, p o w i e ś ć  z ż yc i a  s z p i eg ó w z cyklu „ Z b r o d n i ­

c z e  k no wa ni a" .

D '-m on N ien aw iści. Nowela .

Z ło ta  S zajK a, p o w i e ś ć  w 2 - ch  t o m a c h  z ż yc i a  s z p i eg ó w 

z cyklu „ Z b r o d n i c z e  k no wa ni a" .

K ult Ś m ie rc i . Ko n tu r  do po wi e śc i .

Z I N N Y C H  P K A C :  

H enryK H ein e  jaK o  człow ieK  i p o e ta , ( s t u d i u m) .



MIECZYSŁAW ZGÓRZEWSKI

K R Z Y K  SERCA
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

O S N U T A  NA T L E  ŻY CI A 
P O W O J E N N E J  W A R S Z A W Y  — „ P A R Y Ż A  P Ó Ł N O C Y ”, 

S I E D L I S K A ,  G R Z E C H U  I Z E P S U C I A

W A R S Z A W A  — 1926
Nakładem „G łosu Intel. B e z ro b .”



Y l s z e l k i e  pr awa a u t o r s k i e  z a s t r z e ż o n e  

Co py ri ght  by M i e c z y s ł a w  Zg ó r z e ws k i .  W o r s aw a 1926.

Druk.  „ W s p ć t p a c a "  Wa rs za wa ,  W s pó l na  3a 
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Da l e j ,  b r a c i a ,  do ordynku d a l e j  - 
Z e  s t u w i e rz y ć  b r zmi  p o ż a rny  dzwon,  
N a o ko ł o  świ at  s i ę  wi dać ,  pali .
J ę k  i r o z p a c z  płynie  z b r a t n i c h  styon.  
P o n a d  z i e mi ą ,  t am ku wyżom n j e b a  
i^urią b i j e  p o to k  krwawych łez-  
Wo l n e j  dłoni  do ra t un ku t r z e b a ,
Wolni  s p i e s z my ,  k ł a ś ć  n i e s z c z ę ś c i u  kres .

Wi er n i  has ł u,  ż e  kto ż yc i e  s wo j e  
R a z  j uż  w s ł u ż b ę  ś w i ę t e j  sprawy dał,  
P o p r z e z  t rudy t e n  p ó j d z i e  i z n o j e ,  
P o p r z e z  gruzy i p o l e g ł y c h  wał .

( J a n  K a s p r o w i c z )

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A  

I.

Duży zegar Bec ke ro ws ki  wydzwonił akurat 
p ó ł  J o  s iódmej ,  gdy do rzęs iśc ie  oświet lonego 
żyrandolem elektrycznym salonika,  wpadła s łu żą ­
ca  z rozpromienionem radością  obl iczem.

—  P ro szę  pani!,. ,  kapral czeka  w przedpoko­
ju... Powiada ,  że przynosi ważne wiadomości  od 
n a sze go  par.a z C ie c h a n o w c a  — dźwięcza ł  j e j  miły, 
sympatyczny głosik.

Pani  Katarzyna spoj rza ła  w u c ie szo n ą  twarz 
Marysi  z wyrazem niedowierzania,  jaki cza i ł  się 
w kąc ikach  je j  wązkich.  zlekka zaróżowionych ust.

—  Czyżby faktycznie Fel iks  n r a ł  się zn a j d o­
wać tak bl isko nas.. .  — powiedziała  w formie 
g ł ę b s z e j  re fleks j i .
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Proś tego pana,  n iech  wejdzie! . . .  -  wy­
rę czy ł  skonsternowane} nieoczekiwanej  wiadomoś­
cią panią Katarzynę,  brat j e j  Ludwik, unosząc  się 
e las tycznie  z miniaturowego,  wyśc ie łane go bordo 
pluszem fotel ika.

Dziewczyna  nie dęła sobie  tego dwa razy 
powtarzać;  j ak fryga wybiegła na korytarz. S ł y s z e ć  
można było j e j  szybki,  urywany głosik w przed­
pokoju,  p ocz em  gruby wymawiający się głos m ę ż ­
czyzny;  w końcu ozwało się dość si lne stukanie 
do drzwi. ,

— Proszę,  n iech  pan wejdzie! . . .  —  pow ie­
działa s iwie jąca  już kobieta z oznakami nie tak 
dawnej  pięknośc i  na regularnych,  drobnych ry­
sach  twarzy, s i ed z ąc a  za krągłym s to ł em nakry­
tym turecką  serwetą,  opodal  swej  synowej .

D-zwi się c i c ho  otwo-zyły i w progu zaryso­
wała się rosła po stać  żołnierza  z wesołym u śm ie sz­
kiem widniejącym na purpurowych, grubych war­
gach,

Kapral  sk łonił  się uprzejmie,  po cz e m  nie ru­
sz a ją c  s ię z m i e j s c a  ozna jmi ł  ce l  swego przybycia.

—  Byna jmnie j ,  pan nas niepokoi .  J e s t e ś m y  
sz c z e r z e  uradowani tern, że będziemy mogli  po 
tak długim cz as ie  niewidzenia się znów dowiedzieć 
się cz eg oś  c iekawego o naszymFeliks ie. . .— objaśniła  
starsza pani Kotarska,  z a c h ę c a j ą c  sympatycznego,  
ognistego  bruneta,  by usiadł na wskazanym przez 
nią fotelu. . .

.P Katarzyna zwolna odzyskując równowagę .
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sp o j r za ła  za łzawionemi oczyma w twarz d z ie ln e ­
go wojaka.

—  Czy przynajmniej  zdrdw ! ? . . .  —  spytała 
drżącym gło sem,  a z n ieb iesk i ch  j e j  w tej  chwili 
z lekka po cze rwienionych od płaczu óćz ,  sączyły 
się łzy radości .

—  W zupełnośc i ,  pani kapitancwo!.  . —  o d ­
parł  kapral bez  zająknięc ia,  nie spu sz cz a j ą c  z niej  
źrenic.  —  Przywiozłem właśnie od paninego m ę ­
ża, a mego dowódcy list,  który najdokumentnie j  
potwierdzi mo je  s ł owa ! . . .— mówiąc  to 3; zapałem 
s i ę g n ą ł  do b o cz n e j  k ieszeni wojskowego pła szc za  
1 wydobył zmiętą n ieco ,  j asną,  zc p ieczęto  waną 
kopertę  i z pietyzmem doręczył  Dani Katarzynie,

Na blade j ,  dziec inne j  twarzyczce  kapifano- 
wej  raptem wypłynęła łuna rumieńca,  na widok 
ukochan eg o,  a tak dawno już n ie oglądanego pisma.

Dyg oc ąc ą  ze wzruszenia ręką, z łzami  w oc z a c h  
rozerwała  kopertę,  a rozłożywszy niedużą ćwiartkę 
papieru,  zapisanego regularnym charakterem pis­
ma,  j ę ł a  czytać na głos,  od czasu do czasu  s p o ­
g lą d a ją c  swemi dużemi,  marzą cem i  źrenicami  c h e ­
rubina,  w za s ł uc h a n e  twarze brata i teściowej .

W niewielkim, wykwintnie urządzonym s a l o ­
niku nastąpi ła chw. la  ogólnego  skupienia.  Nawet 
na rumianej  twarzy s t o j ą c e j  we drzwiach Marysi 
rysowała się niewidziana nigdy dotąd u niej  z a ­
duma.

„Droga Kociu ! "  —  pisał  kapitan. —  „ J e ­
stem wie lc e  rad, że zn alaz łem sposo bn ość ,
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by dać Wam o sobie  ch o ć  jako- taką  wiado ­
mość !  Nieprawdaż,  że szczupła  bardzo?! . . .  
S ą d z ę  j ednak,  że i te kilka słów W as  wszyst­
kich zadowoinią.  Wojna,  jak zapewne dowie­
dzie l i śc ie  się z gazet  j es t  już na u k o ń c z e ­
niu. Gdzieniegdzie  tylko na pogianiczu  z a ­
brzmi g łucha  kanonada armat,  lub t ra jkota­
nie kakaemów.  J e s t e m  zdrów i chętn iebym,  
po tak długiej ,  dotkliwe] ro z łą ce  uś c is ka ł  C ię  
i ucałował !  Najwyżej  j e s z c z e  k; lka tygodni,  
a z o b a cz y c i e  mię u s ieb ie  w domu! Napisz 
mi wszystko,  co u Ciebie ,  Lutka i Namy s ły ­
cha ć .  Ś c is k a m  Wa s  wszystkich,  do ry ch łe g o  
zo ba cz e n ia  się,  Fe l i ks " .

„P.  S.  List na mnie adresowany wrę­
czyć mo że sz  oddawcy nin ie j szego ,  ka­
pralowi Winiarzowi,  który j e s t  byłym moim 
podkomendnym z oddziału 11 straży ognio­
wej .  F . “.
Pani  Katarzyna przesta ła  czytać,  z a l e w a ją c  

s ię  rzewnemi łzami;  również starsza pani Kotar­
ska poszła za j e j  przykładem, od czas u  do czasu  
uro zm a ic a ją c  tylKo swój  płacz ,  g ł ośnem chl ipnię -  
c iem zakatarzonego nosa i zawodzeniem s tęsknio­
nego  matczynego se -c a .

Pierwszy przerwał mi lc ze nie  Ludwik, pod­
niósłszy wysoko brwi i u śm ie ch a ją c  się pod n o sem .

—  P an ie  kapralu! —  od ezwał  się przyjaznym 
g łosem do s i e d z ą ce g o  po jego  prawej r ę c e  żo ł ­
nierza,  którego twarz tryskała radośc ią,  że mógt:
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przyczynić  się ch o ć  w c z ę ś c i  do ukojenia  smutku 
rodzinie swego dowódcy,  r o zp a c za ją c e j  przed­
w cz e śn ie  nad utratą ukochane j  o^oDy —  ...kupi- 
tan nadmieni ł  w l i ście ,  ze j e s t e ś c i e  byłym jego  
podkomendnym ze straży ogniowej?! . . .

—  Tak jest !  panie poruczniku —  odpadł wo­
j a k  służbistym tonem —  J e s t e m  st rażakiem i wraz 
z  kapitanem Kotarskim zac ią gną łe m się do w o j ­
ska,  gdy opłakany los o jczyzny tego wymagał! . . .

T e ra z  po kolei  dwie kobiety uspokoiwszy się,  
po nadmiernem rozczuleniu,  j ę ł y  wzajem prześc i -  
giwać się w wypytywaniu o sze ze gół y  d o ty czą ce  
odżywiania się w armji,  trudów p o ro sz o n yc h  przez 
żołnierzy na polu walki i t. d. i t, d.

Kapral ,  dz ie ląc  się s zc z eg ó ła m i  eskapad wo­
jennych,  których był uczes tnikiem,  w al c z ą c  przy 
boku kapitana Kotarskiego,  był niezwykle pod nie ­
cony.  Opowiadał  treśc iwie wypadki krótkiemi,  ury- 
wanemi zdaniami,  a s łowa jego  tchnęły  przedziwną 
s z c z e r o ś c i ą ,  j akąś n iek łamaną namiętnośc ią ,  to 
znowu sztucznym chło dem,  gdy przedstawiał  zgro­
z ę  zniszczenia . .

W miarę,  jak opo wieś ć  j ego  coraz bardzie j  
wzras ta ła ,  przez utkwione w jakiś połyskujący  
przedmiot  antyczny źre nice  pani Katarzyny prze-  
b łysnęly  znagła niezatarte,  dla j e j  k oc h a j ą c e g o  
se rc a ,  wspomnienia  poszcze gól nyc h  momentów 
z ogólne j  sc en y  rozstania się z Fe l i ks em.  Przy­
pomniała  sobie  dokładnie ter, zaludniony w ojs ko ­
wymi pociąg,  który uwiózł  hen  daleko,  j e j  uko­
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chane go męża. . .  Te ra z  wspomina jąc  oną smutną  
w swem życiu chwilę,  s łyszała,  tak jak wtedy, 
powolne dudnienie kół po lśniących  w l ipc owem 
s ło ń c u  szynach,  które głuszyły jakąś swawolną. ,  
piosnkę legunową,  śpiewaną w wagonach przez 
rwącycn się J o  boju żołnierzy ,. I mignęło j e j  j e s z ­
c z e  j edno ogniwo z tej  ogólne j  sc eny  p o że g n a­
nia, ro z s ł o n e c z n i a ją c  j e j  raptem posm ut nia ł e  
obl icze .  —  Nieskreślony grymas pochyl i ł  w dół  
ko ń c e  ust pani Katarzyny.

. . .Gdy pozosiawało  j e s z c z e  pół  godziny d o  
odjazdu pociągu,  Fe l iks  pochvl i ł  naraz twarz swą 
tuż nad jej  rwarzą i t c hn ąc  na nią gorącym od ­
dech em uniós ł  ku sobie  j ednym silnym podrzutem,  
A ona zawisła mu rękoma śnieżnemi  na szyj i4 
c a ł u j ą c  do zapamiętania. . . .

Na samo wspomnienie tej  b łogie j  chwili  
w ostatnich godzinach  rozstania,  pani Katarzyna 
rozpłakała  się g łośno,  jak dziecko.

Ludwik ze splec ione mi  na p l ecach ,  skrzypiąc 
s ta tec zn ie  swemi c h r zę sz cz ą c em i  butami po za­
s łane j  perskim dywanem po sad zce ,  przysłuchiwał  
się z za interesowaniem żywej,  um ajone j  gdzie ­
n iegdzie swojskim humorem opowieści  strażaka,

— ...1 sprawiedliwie prażyliśmy —  mówił  
z ferworem kapral,  spog ląd a ją c  swemi rr.ądremi, 
łobuzerskiemi oczyma to na panią Katarzynę,  to 
na starszą panią Kotarską.  —  Z nabożeństwem 
nastawial i śmy celowniki  naszych  karabinó”'... A l e  
tam r a  lewo patrzysz,  psia jucha!. . .  j e s z c z e  s i ę
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trzymają. . .  W ię c  my znów do kupy i ławą walim 
na nich!. . .  Dowódca  baonu obserwuje. . .  Już 
zmiarkował,  co się ram u nich dzieje. . ,  Tu  nas 
Kompanijny zatrzymał,  kazał  ukryć s ię  w rowie 
po zd e jm ow ać  plecaki ,  a poz ostawić  tylko c h l e b a ­
ki z nabojami.  Gdy wzdłuż linj i  id ą c y  meldunek,  
że już wszyscy rozkaz spełni l i ,  a o s z e  d l  do kapi­
tana Kotarskiego,  b ę d ą c e g o  na sk rz yd le  kompanji ,  
wyleźl iśmy znów z rowu i p o c z ę l i ś m y  b i ec  przez 
rozswietony łuna pożaru teren ku wsi..  W te 
cnwili  wzmógł się ogień n ieprzy jac ie l sk i  i skądciś  
zda je  mi się zprawej  strony zaterkotały maszynki.. .

Ludwik p o k rę c a ją c  del ikatnego  wąsa,  wciąż 
j e s z c z e  przemierzał  sz e r o k o ść  sa lonu,  Naraz 
oparł  się o krawędź okna i przytrzymując dłońmi 
poręcz  s t o j ą c e g o  przed nim fotel ika żywo zapytał:

—  A dużo ich było na tym odcinku?. . .
—  Ogrom! panie poruczniku. . .  Gdziebyś  nie 

sp o j r za ł  pe łno  tego  śc ierwa było!. . .  •—  odpar ł  ż o ł ­
nierz z n ie o ds tę p uj ą cą  go werwą. —  Ale mimo 
to praliśmy, ich mówię państwu.. .  -— przytem dla 
zaakcentowania  swych słów,  ją ł  wymachiwać na 
wszystkie strony rękoma,  naś lad ują c  tężną rąbą-  
ninę,  jakiej  nie szc zę d z o n o  u c ie k a j ą c e m u  w roz ­
syp ce  wrogowi.

Przerwał sobie,  przełknąwszy śl inę i naraz 
wzrok j eg o  z a tr z ,m a ł  się na kwadratowej  tarczy 
zegara

—  O nieba!. . . -  wyrzekł przerażonym gło sem 
zrywając się r ó w n o c z e ś n i e  z krzes ła.  -—  Pr ze c ie ż
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to już 9 -a,  a ja mam ci j e s z c z e  kilka spraw służ-  
howych do załatwienia.  . P ro sz ę  państwa! - — 
zwróci ł  się po chwili  do wszystkich s er de cz n ie .  
Gdyby było życzenie ,  aDym powiózł  list  kapi tano­
wi, to b ę d ę  mógł  to uczynić. . .  Przyjdą  po niego 
lutro raniuteńko ..

T rz a sn ą ł  z życiem obca sam i ,  wykręc ił  się 
na p ięc ie  i spiesznie  wysunął  do przedpokoju. . .  
Tutaj  c z e ka ł a  go już rozpromieniona  Marynia 
z p lec aki em w ręku...

—  Ha! J a k  widżę panna c h c e s z  mię już wy­
rzu c i ć?  —  od ezw ał  s ię do zapłonione j  dz iewczy­
ny strażak,  dotykając grubemi z c z e rniałemi od tru­
dów wojennych pal cam i  j e j  g or e ją cy ch  policzków,

—  Bard zo  p r o s z ę ! . . . — broniła s ię  s ł u ż ą c a —  
Gdz ież to pana kap-ala tak uczono,  czyby na wo­
jen c e? . . .  —  spiorunowała go swemi zie lonkowemi ,  
wylęknionemi oczyma,  c o f a j ą c  się ku dzwiom 
salonu.

—  Ej ,  panna  dzisiaj  taka jakoś  nieswoja! . . .—  
cm ok n ął  zabawnie ustami,  z kokieterią sp o g lą d a ­
j ą c  na Marynię.  —  J e s t e ś  panna prześ l i cznem 
dzieckiem,  n a j p ię kni e j s zem  z pięknych. . .  -— zau­
ważył z impres ją.

Dziewczynie na ten komplementy  aż s ię py­
sk. zaświec i ły  i aż na c zo le  rozbłys ło  t łuste 
światło radości .  —  Postąpi ła  n ie śm ia łe  kilka kro­
ków naprzód,  a widząc,  j ak  kapral daremnie  się 
mitręży przy zakładaniu p lecaka ,  zbl iżyła się ku 
niemu, c h c ą c  mu dopomóc.
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Sympatyczna twarz wojska s tała  się w tej  
chwili  zdumi ewa jąco  piękną.

—  A więc.  j ednak panna się nie gniewa na 
mnie,  co? !  . . . Jak widzę,  nawet  się uś m ie ch a  filut 
do mnie!. . .  —  z a l e c a ł  s ię do dziewczyny,  p i esz ­
c z ą c  swą dużą rnęzką ręką j e j  maleńką ,  s p r a c o ­
waną łapkę.

—  A prędko-to znów pan do Warszawy przy- 
j edzie? ' . . .  —  zaga dnę ła  go znienacka ,  patrząc już 
śm ie le j  w czar ne  j ego  źrenice .

—  Niedługo M a r y ś L . —  odparł  kapral,  u śm ie ­
c h a j ą c  się do niej  swemi łobuzerskiemi ślepiami  
i uśc isnąwszy raptem je j  rączkę ,  patrzył z uwiel ­
b i eniem w jej  ob l i cz e ,  od którego,  bi ła j akaś n ie ­
wyt łumaczona lubieżność ,  nagle pół g ł os em  zanucił :

„Pójdź  ze mną w s ł o ń c e  dziewczyno,
„Twarz swą do moich przytul lic:
„Niech się twe oczy  w c ic h e j  mgle  rozpłyną,
„Niech wargi żrałą krwawią ja rzębiną  —
„1 nie mów, nie mów nic!. . ."
Przerwał ,  spoj rzał  na roztargnioną dziewczy­

nę, prze ję tą  tkliwą, chwytającą  za s e r c e  p io s en ­
ką i korzysta jąc  z n a da rza ją ce j  się sposob no śc i ,  
przylgnął z si łą do je j  warg, przyciąga jąc ku sobie. . .

Zanim zdążyła się zor jen towa ć  co się stało,  
kaprala już nie było;  pogwizdując f ragment 
z „ J e s z c z e  P olsk a" . . .  z szybkością  błyskawicy 
zbiegł  na ulicę. . .

C iemno już było zupełnie.  Nizkie,  chmurami 
m j e ż o n ^  r-iebo ginęło w pomroce .  M ie j s cam i  wy­
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łaniały się wstydliwe gwiazdy, migotały krótką, 
znikomą chwi lę i gasły w k łę bi ący ch  się zmro­
kach obłocznych. . .

II.

W pięć tygodni potem,  któregoś przedpołu­
dnia powróci ł  z wojny kapitan Kotarski ,  co praw­
da, j e s z c z e  n iezdemobi l izowany,  a le  w każdym 
bądź razie od dnia tego,  aż do prze j śc i a  w stan 
rezerwy nie mia ł  już opu śc ić  ani na krok je d e n  
poza Warszawę swego mieszkania w c e l a c h  s ł u ż­
bowych.  R a d o ś ć  pani Katarzyny na widok męża  
nie miała granic.  O n o j e  bardzo wzruszeni,  bez 
żadnego prze j śc ia,  padli sobie  w o b ję c i a .  Łzy s ą ­
czyły się j e j  z oczu,  krew gorącą  la lą spłynęła 
do zbola łe go  serca . . .

Naraz Fe l i ks  utkwił p ł omienne ,  p e łn e  wyra­
zu spo j rzenie  w zapłakane j  twarzy żony:

—  K o c u ,  tęskni łaś  skarbie mój  jedyny?!. ,  
pytał j ą  szeptem,  tu ląc  do swej  męzkiej ,  zanarto-  
wanej  trudami wojennemi  piersi.

—  Ani na chwi lę nie zapominałam o tobie!. . .  
Nie pozwoli ł  j e j  dokończyć.  —  U c z u ł a  raptem na 
us tach piekący  żar pocałunku. . .

—  D la cz e gó ż  zapominałeś  o nas,  F e luś? . . .— 
zagadr.ęła go po chwili,  gdy uwolnił  ją z uścisku,  
cieniutkim, s łabym gło sem ,  wpatrując pytającym 
wzrokiem w je g o  u śm ie ch n ię te  źrenice .

—  Ha, kol izje  wojny!. . .  Niebezpieczeństwa! . . .  
S z a ł  walki!.. .  •— t ł um aczył  się kapitan.



—  17 —

W re sz c i e  opadł na s t o j ą c e  przy s to le  krze­
sło i rozpłomienionym,  tkliwym wzrokiem wpatry­
wał  s ię w panią Katarzynę. . .

—  Nie wie leś się zmieniła K o c i u L .  —  p o ­
wiedział  po drobiazgowej  ob serwa c j i  kapitan —  
od chwili  mego wyjazdu, tylko się n ie co  o cz ę ta  
podkrążyły;  szczyptę zapadły no i cera przyLladła. . .

Pani  Katarzyna przysunęła krzesło do S o ­
lika i us iadła  obok męża. . .

Z kuchni dobiegała  uszu ich w es o ła  ro zm o­
wa pomiędzy Marysią,  a ordynansem kapitana,  ka­
pralem Winiarzem.  Przez  n iedomknięte  drzwi d o­
latywały chwilami do s tołowego wybuchy ich g io-  
śnego  śm iechu i dźwięki n iemi lknących p o c a ­
łunków...

Nazajutrz kapitan Kotarski ,  wypocząwszy n i e ­
co  po tylu niewyspanych noca ch ,  udał  Się do ko­
mendy straży ogniowej ,  by przedewszystkiem z o ­
b ac z y ć  S'ę z swoim zwierzchnikiem,  k om e n d an ­
tem Nowackim.

-—  J a k  się pan miewa panie Kotarski?. . .  —  
powitał  go, już na wstępie komendant,  powstając  
od biurka i se r d e c z n i e  śc i s k a ją c  j ego  dłoń —  od 
jak dawna bawisz pan znow w Warszawie?. . .  —  
wskazał  mu ręką krzesło.

-— Zal edwie  od wczoraj . . .  —  po cz ą ł  kapitan, 
s ia da j ąc  na krześle  —  trudy wo jenne  nie pozwo­
liły mi wcześnie j  powrócić. . .

-— Widzę!. . .  Widzę!. . .  —  pokręc i ł  głową szpa ­
kowaty komendant —  nietylko dzielny z c ie b i e
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strażak kapitanie,  a le  i doborowy żołnierz,  zacny 
syn ojczyzny!. . .

Sp o g lą d a j ą c  z uznaniem na kapitana:
—  Dwa od zn acz eni a  wojskcwe:  „Virtuti mi-  

l itari" „Krzyż W a le c z n y c h "  ..
-— Drobnostka! . . .  —  odparł  Kotarski ,  patrząc 

na komendanta rozbawionemi oczyma.  —  Kto na 
wojnie  nie próżnuje ,  ten zawczasu już sam s o ­
bie,  ; asługi me dal  kuje!. . .

—  T o  prawda!!!.. .  —  zauważył komendant,  po­
prawiając się na łote lu.  —  L e c z  pana,  panie K o ­
tarski —  powiedzia ł  po chwili wahania s ię  —  nie 
to do mnie sprowadziło,  byś mię ch c ia ł  zabawiać 
niezwykłą t r eśc ią  twoich przeżyć wojskowych,  n ie ­
prawdaż?! . . .  —  mówiąc  to za j rza ł  kapitanowi pro­
sto w j eg o  żywe, wiecznie  u śm ie ch n ię te  źrenice .

—  Rzeczywiśc ie ,  panie kom en da nci e  — o b j a ­
śn ia ł  s z c z e r z e  kapitan —  właśnie c h c ę  zaraz pa ­
nu o tern powiedzieć . . .

Odchrząknąwszy c icho ,  patrząc prosto w oczy 
swemu zwierzchnikowi,  ponowił:

—  Są d z ę ,  że na jda le j  za dwa tygodnie b ę ­
dę już w cywilu.. .

Komendant ,  c z ę s t u ją c  kapitana papierosami  
u śm ie chn ął  się n iedwuznacznie :

—  A więc  przysługa natury s łużbo wej ? ! . . . —  
zagadnął  żywo, z a c i ą ga ją c  się dymem wybornego 
papierosa.

Twarz Kotarskiego  p las tyczna w rysach swo-
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Ich m o cn a  i po c ią ga j ąc a ,  za ja śnia ła  dumą;  oczy 
stały się w tej  chwili  wyrazistsze,  niż zazwyczaj . . .

—  To,  o co  przyszedłem komendanta prosić,  
to nie przysługa —  s t rzepnął  popiół  z papiero­
sa.  -—  Wtedy niepewna sytuacja  tego  wymagała 
odemni e ,  pospieszyłem do szeregów,  by piersią 
swą o s ł an ia ć  o j czyznę  przed gr ożącem jej  n i e b e z ­
pieczeństwem.  Dzisiaj ,  gdy s topniowo armja nasza 
pr ze cho dz ić  będzie  w stan spoczynku,  k o m e n d a n ­
c ie ,  pragnąłbym powrócić  na dawne swoje  s t a ­
nowisko! . . .

Kome nd ant  pokiwał z u z ra n ie m  głową: —
—  Bardzo chętnie ,  panie Kotarski!. .
—  Czy mogę  l i czyć na słowo?. . .  —  zapytał  

n ie śm ia ło  kapitan,  patrząc w marsową twarz s ę ­
dziwego komendanta .

—  Najzupełnie j ! . . .  O takich ludziach,  jak pan, 
panie kapitanie straż nasza nigdy nie zapomina, . .

Kotarsk iemu na te słowa,  aż s e r c e  si lniej  
zabi ło  w piersiach.  Rozmowa była skończona .  K a ­
pitan wstał  z krzes ła  i po ds zed ł  do komendanta:  

Bard zo  dziękuję! . . .  powiedział ,  spog lą­
da ją c  z szczegó lny m wyrazem w swych pł om ie n ­
nych o c z a c h  w twarz komendanta  straży.

Pan Nowacki  u śm ie ch ną ł  się dobrotl iwi0 , n a ­
g radza jąc  dz ie lnego  wojaka dziwnie gorącym spój  ■ 
rżeniem i uściskiem dłoni.

Zn al az ł  s ię ponownie na ulicy.  Zapiął  s z c z e l ­
nie p ł as zc z  wojskowy i szybkim krokiem dążył ku 
domowi.
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S ł o ń c e  lśni ło nad ul icami  Warszawy z ło ta ­
wym, oś lepia jąc ym blaskiem,  zda jąc  się podzie lać  
niezwykłą radość ,  którą przepełn iona Dyła j e g o  
pierś.

P o  zaludnionych trotuarach przechodzi l i  pra­
wo i w lewo żołnierze ,  o cynobronowych z n a t ę ­
żenia  twarzach,  s tuk a jąc  podkutemi butami po ka­
mieniach,  z plecakami ,  niby olbrzymie narośle,  
prętrzącymr się powyżej  karku. Szlr zgięci ,  gdyby 
pod brze mi en iem  ciężkich  grzechów.  Co chwila 
roz legały  się g ło śne  dźwięki dzwonka i wagony 
t ramwajowe utrzymywany swój  szalony bieg,  prze­
p u sz cz a ją c  zieloną,  pstrą fa lę  p o w ra ca ją c eg o  po  
t rudach wojennych wojska,  witanego,  wśród ent u­
z jastycznych,  n iemi lknących  okrzyków z a le g a j ą ­
cych ul icę  Warszawian.

Kapitan po chłonię ty  wyłącznie  swern. my śla ­
mi, sz e d ł  nie zw ra ca j ąc  uwagi na nikogo,  popy­
chany pizez  coraz  bardziej  wzras ta iące  tłumy pu­
bl icz no śc i .  —  Z Alej  J e - o z o l im sk ic h  skr ęc i ł  t e ­
raz w Marszałkowską.  Po  drodze zauważył,  j ak 
przez mgłę ,  że ktoś uchyl ił  przed nim kapelusza;  
machinaln ie  przyłożył rękę do czapki ,  nie stara-  
,ąc  so b ie  nawet  uprzytomnić tego,  ktożby-to mógł  
być.  C h c ia ł  j a kna jprędze j  być już w domu i po­
dzie l i ć  s ię tą szc zęś l iwą wiadomośc ią  z Katarzy­
ną. W ch o d ż ą c  w ul. Widok s i ęgnął  do kieszeni  
po zapałki ,  by zapal ić  żutego w ustach od 
przesz ło  kwadransu,  papierosa,  a le  nie mógł  ich,  
.ak na z ł o ść  nigdzie znaleźć.
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—  Ha' —  pomyślał ,  og l ąda jąc  się,  czy k o­
go z ogniem nie zobaczy  —  mu sia łem przez z a ­
pomnienie zostawić j e  na biurku komendanta. . .

W tej  samej  chwili  minął  go zgrabny m ł o ­
dz ieniec  w mundurze of ice ra  W. P. z dymiącym 
papierosem w zębac h .  Nie wie le  myślący,  kapitan 
po d sz ed ł  do p r z e ch o d z ą ce go  mimo porucznika 
i przytoźywszy rękę do czapki uprzejmym tonem 
zagadnął .

—  Feliks! . . .  Skąd wracasz?' . . .  —- zapytał  go 
zdziwionym gł os em  brat Katarzyny,  wpatrując ze 
zdumieniem w zamyśloną twarz swego szwagra.

—  Acn to ty!... —  zauważył kapitan, z apa la ­
j ą c  papierosa —  Luawiku!,. .  A jak to dobrze się 
składa. . .  W ła ś ni e  wracam od komendanta  N o w a c ­
kiego —  ją ł  o b ja śn ia ć  z zapałem.  —  Zgadnij  co 
mi powiedział?! , . .

Ludwik popatrzę* prosto w twarz kapi tano­
wi, a uśmieszek  przelotny prześl izgnął  się po j e ­
go wargach.

S ą d z ą c  z intonacj i  twego głosu,  twier­
dzi : m o g ę ;  żeś  os iągnął  to, c z e go ś  z g łębi  s e r ­
ca  pragnął. . . .

—  J e s t e ś  przewidujący! . . .  — zaśm ia ł  się F e ­
liks, ob rz u ca ją c  m łod zi eń ca  se r de cz n e m  spo j r ze­
niem. W is toc ie  o b i e c a ł  mię po zwolnieniu 
z wojska pozostawić  na dawnem stanowisku'.. . .  '<

—  Hurra! ■—  wykrzyknął w eso ło  poruczik.n 
śc i s k a ją c  dłoń kapitana,  - A  więc znów będzi em 
miel i  w swojcm gronie strażaka. . .



22

Kotarski  spoj rza ł  na szwagra z lekką wy­
mówką,  bo razi ła go j ego  zbytnia w e s o ł o ś ć .

—  Obra żas z  się?. . .  —  zagadnął  go Ludwik, 
patrząc mu bad aw czo  w oczy.  —  P r z e c ie ż  nie 
śm ia łe m  się z c i eb ie ,  mówiąc ,  że...

Przerwał  mu rucnem ręki:
—  Ciekawym co  na to powie Katarzyna?! . . .
Na samo wspomnienie  tak drogiego dlań im ie ­

nia siostry, twarz porucznika przyobletcła się ży­
wym rum ie ńce m radości .

—  Ucies zy  s ię bezmiernie!  zawoła ł  — of ice r  
z b lask iem w o cz a c h .  —  Ona się tak bardzo lu­
bu je  w mundurze strażackim!. . .  Ale wiesz F e ­
liksie —  po cz ą ł  naraz ta je mni cz o ,  zm ienia jąc  tok 
rozmowy —  mam ci coś  do powiedzenia. . .

—  Cóż  fo takiego?. : .
—  Zgadnij  Fe luś ,  którego dzis.aj  mamy?
—  J a kt o  którego? —  niecierpl iwi ł  się kapi­

tan, zaintrygowany dziwnem zachowaniem się 
szwagra.

—  No? —  n a le ga ł  Ludwik —  przypominasz 
sobie,  czy n ie?

Z o a ie  mi się,. .  Ach 15 kwietnia!. . .  —  od­
parł  wreszc ie ,  zda jąc  sobie  c o ś  przypominać.

Ludwik wciąż j e s z c z e  nie sp u sz cz a ł  badaw­
cze go ,  a zarazem w es oł eg o  spoj rzenia  z zaam-  
bar asowane j  twarzy kapitana.

—  Lutek'  —  j ęk ną ł  w końcu — Wszakże  to 
dzisiaj  nasza  rocz ni ca  ślubu.



—  23 —

Męskie  obl i cze  kapitana rozbłys ło  b lask iem 
niepowszednie j  radości ,  szc zęśc ia . : .

—  Zgadłeś !  Tak  dziś upłynął  akuiat  drugi 
rok od czas u  jakżeśmy s ię pobrali .

Dwaj  szwagrowie w mi lczeniu s e r d e c z n i e  
u śc is nę l i  so bie  dłonie. . .

I I I .

Minęli  w łaśn je  p lac Warecki  i wkroczyli  
w Mazowiecką .  Ruch uliczny nie uslawął.  Raz  
po raz pr ze jeżd żał  ciężki,  obładowany wojsk iem 
samochód,  lub dygocący lekki wóz francuski ,  
powożony przez dziarskiego uś m ie ch n ię te go  ju­
naka.  Gdy zna jdowali  s ię w pobliżu ogrodu 
Sa sk ie g o  Ludwik n ieśmia ło  zwróci ł  się do kapitana.

—  Wiesz!  wartoby Koci  zrobić n ie sp o ­
dziankę. . .

—  Chętnie! . . ,  —  twarz kapitana p ł onę ła  b e z ­
granicznym s z c z ę ś c i e m .

A więc  dobrze!  P o c z e k a s z  na mnie tu­
taj przy przystanku, a ja ty mczasem prze jdę  s i ę  
do kasy zamawian ..

—  Wybornie! . . .  —  Wyrzekł  Fel iks ,  klepiąc 
szwagra po ramieniu.  —  Ale pójdziemy iazem,  
dla towarzystwa pójdę  i ja z tobą.

Kwadrans przed osmą Luawik udał  się do 
najb liższej  s tac j i  dorożek.  W chwili  gdy kapitan 
wraz z zoną wychodzil i  ż bramy, zatrzymała się
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parokonka i z wnętrza j e j  e las tycznie wyskoczył  
przystojnny mł odzieniec .

—  Wsiadajcie' .  — wyrzekł Ludwik dyszącym 
głos em ,  zw ra ca ją c  się do szwagra i siostry.

M ło d z ie n ie c  podat rękę Katarzynie,  przy- 
cz e m  sam usadowi ł  się przy niej .  Ostatni  wsiadł  
do dorożki kapitan.

—  T e a tr  Rozmai tośc i " ! . . .  —  wydał krótkie 
z l e c e n i e  stangretowi i s p o cz ą ł  na ł a w e c z c e ,  n a ­
przeciw Katarzyny.

Dorożkarz trzasnął  z bata i parokonka p o ­
toczyła  się raźno po wybitej  as f a l te m  jezdni.

Przed gm a ch em  „R ozmai tośc i "  ruch Co 
chwila zatrzymują się l ś n i ąc e  powozy, samocho dy  
i dorożki -  wysiadają strojni ,  wyperfumowani 
panowie,  e l e g a n c k ie  damy i wchodzą spiesznie  
do wnętrza teatru.  S ł y c h a ć  raz po raz cha ła ś l i -  
we,  n ieprzy jemne skrzypienie odchylanych wrót 
wchodowych.

Pr amjera  j ,Condidy". . .  owej  płaskiej  kary­
katury poważnej  idei satyrycznej  —  „Kobieta 
wśród pajaców"-,- „Komedj i  dyminutywnej " w której  
brak tempe rame ntu  dramatycznego,  teatra lnego;  
premiera owego brul jonu ekspozyc j i  tragikorr.edji,  
której  autor nie napisał .

Na ratuszu wskazówki zegara  dobiegały ósmej .
Dorożka,  w której  j e c h a ł  kapitan wraz z żoną 

i szwagrem podskakując po n ie baidzo  równym 
bruku zbl iżała  się do kresu swej  podróży.
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Wnętrze  „Rozmai tośc i "  płonie tysiącem,  j a ­
rzących  się,  o ś le pia ją cy ch  świateł .

P ie m je r a  „Candidy" —  hymnu na c z e ś ć  ko­
biety,  o wrodzonym i n s e k c i e  życiowym i nie-  
omylnem poczuciu  rzeczywistośc i .

Na c z e ś ć  kobiety m y ślą ce j ,  której  wszelkie 
cżyny, dzięki wciąż czu jne j  in te l igenc j i ,  g ł ę b o ­
kiej  uczc i woś c i  wewnętrznej  i wrażliwości ,  prze­
św iet lone  są tym szczególnym wdziękiem i su b­
te lnoś c ią ,  j akich nie znaidziemy u na jp ię kni e j sze j  
kobiety,  a le bezdu szne j ,  czy głupiej .

W re sz c i e  parokonka zatrzymała się przed 
gm ach em  „R ozm ai toś c i " .  Pani Katarzyna pro­
m i e n ie j ą c a  niewysłowionem s z c z ę ś c i e m ,  podtrzy­
mywana za rękę przez męża  zgrabnie zes koczyła  
ze stopnia.  Weszl i  do wnętrza teatru.  Ludwik 
pozostał  na chwi lę przy dorożce,  dla uregulowa­
nia należnośc i . . .

Widownia już przesyc on a  j es t  B ern ar de m 
S h a w ’em . . .owym pa-adnym okazem dramatyczne­
go kabotyna,  pogodnego,  n iezdolnego  do ckliwo- 
ści ,  cyrkowcem sztubackich  ideałów, czy sz tu­
b a c k a  idea li s tą  cyrkowości . . . .  w życiu, dramacie,  
teatrze. . .

T łumy już zawczasu rozkoszują się m ł o d o ­
śc ią  talentu p a ja ca  dramatycznego sźarlaLGnizmu, 
owego poczc iwego,  pstrokatego wesołka!. . .

Na ratuszu zegar wskazuje osmą.. .  W id o ­
wnia się rozświetla.  Teraz  rozbłysły jaskrawem 
świat łem pozo sta łe  lampki przytwierdzonego do
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kopuły, pobronzowanego żyrandola.
W krzes łach  l i czne,  po łysk ujące  twarze., .  

Rozprzestrzenia  się przewspaniała woń wyszuka­
nych,  a pomieszanych z so b ą  perfum.. .  Mienią 
s ię różnoLarwą u wielu e l eganckich  kobiet  na 
p a l c a c h  i w u sza ch  brylanty...

W tej  chwili  we drzwiach,  prowadzących do 
k rz es e ł  pierwszego rzędu zarysowuje się zgrabna 
sylwetka kapitanowej .  Wdzięcznym krokiem zmie­
rza w st ronę krzeseł ;  za nią rozmawia jąc  s z e p ­
tem podążają dwaj o fi cerowie.  W piątym rzędzie 
kapitan dostrzegł  kilku zna jomych wojskowych —  
zauważyli  go i skinieniem głowy, odpowiada ją  na 
respektywny j eg o  ukłon. . .  Pani Katarzyna z uwie l­
b ieniem,  w yzi era ją ce m z j e j  przepięknych,  m a ­
rzących  oczu,  onarta wygodnie na fotelu,  s p o ­
g ląda na męża;  brat  j e j  z zamteresoWaniem stu- 
d juje  d o p ie ro -c o  kupiony u b i le tera  program

Bum,  bum'. . .  Cand idą L.  Bum.  bum!.. .* '
Za kulisami teatru wre, tętni,  kipi życie. . .  

R oz t a cz a  się w powietrzu pośpiech ,  zdenerwowa­
nie.  W jednym z gustownych „pokoiczków",  
przed z łoc oną ,  owalną ramą lustra,  spoczywa na-  
poły roznegliżowana odtwórczyni „Candidy" .  Du­
że j ej ,  pięknie oprawne,  f i jolkowe o c z ę ta  uważ­
nie wpatrują się w przejrzystą,  l śniącą  w poświa­
cie w is ząc e j  nisko,  nad je j  głową,  lampki e l e k ­
trycznej ,  szybę,  w której  odbi ja się jej  oryginal­
na,  poc ią ga ją ca ,  n iesamowitym urokiem, u ś m i e ­
chnię ta w tej  chwili ,  twarz...



27 —

Garderobiana s z c z e b i o c z ą c  coś,  stoi za nią 
i szybko upina j ej  złote,  n ies forne kędziory,  opa­
da ją ce  bez ł ad em na, gdyby z marmuru wyciosana 
szyję. . .

Pa nn a  Hal ina Wis tulewiczówna z czar u ją ­
cym uś mieszkiem z łożonym ną karminowanych,  
maleńkich us teczkach ,  wciąż j e s z c z e  wpatruje się 
w zarysowującą  się w lustrze sylwetkę swei o so ­
by... Widzi,  j ak  ś l i czne,  zalotne  źre nice ,  z pod 
jedwabistych frend/li rzęs w eso ło  u śm ie cha ją  się 
do niej ;  j ak  dziewicza,  wonna pierś unosi  s ię 
w przyśpieszonym oddechu,  upajana tern że ona, 
odtwórczyni „Candidy"  j es t  piękną.. .

Artystka c ieszy  się z tego,  że j es t  piękną,
i że dziś wyjątkową swą pięknośc ią  i humorem
potrafi  o l śn ić  tłumy...

Widownia fa luje,  n iecierpl iwi  się. . .  Na l i c z ­
nych twarzach,  wpatrzonych w drżącą  z lekka 
kurtynę malu je  się widoczne zdenerwowanie. . .

Do pierwszych rzędów kr z es e ł  m i e j sc am i
do cie ra ją  od strony sc en y  przygłuszony stukot
młotków,  lub szybkie,  gorączkowe b i eganie  pe r ­
son el u  pomocniczego . . .  Z po śp ie ch em  wznosi  
się gmach,  w który artyści  wniosą życie. . .

Bum! bum!,. .  Candida!  Shaw! Bum! bum
Kurtyna drge gwałtownie. . .  Na ratuszu dwie 

minuty po ós me j  ..
Ni espoko jne  źre nice  widzów w te j  chwili 

ś l edz ą  ża unosz ąe ą  się leniwie zasłoną. . .



S z c z e g ó l n a  c iek aw oś ć .  Sk upienie  z łożo ne  
na n ie m al - że  wszystkich twarzach. . .

Kapitan Kotarski  pochylony n i ec o  głową ku 
żo me  ze s p e c j a ln y m  wyrazem twarzy wpatruje 
się w odżywającą  est radę.  Pani Katarzynie w ł o ­
nie s e r c e  cnwi lami g łośnie j  bi je. . .  Rozmarzona  
przygląda s ię aitystom, brat  j e j  z rękoma wple-  
c ionemi w krucze zwoje włosów,  zadumanym 
wzrokiem ś ledzi  za grą Candidy. . .

. . .Prze dm ieś c ie  Londynu.  Gabinet  do pracy 
w mieszkaniu J a k ó b a  Morela,  pastora i znakomi­
tego  kaznodziei .  Pas tor  Morel  pracu je ;  wchodzi  
j eg o  pomocnik,  młody alumn, Aleksander  Mili.  
Pas tor  ozna jmia  Millowi,  że j e s t  szczęśl iwy 
w małżeństwie. . .  Naraz przyjeżdża ta, której  
pr ze zn acz en iem  j e s t  dawać s z c z ę ś c i e  Morelowi—  
Candida.  Przywozi z sobą  dwie wdizki  i ch łopca .

P oru sze nie  ogólne  na widowni.  Kapitan 
z uwagą przygląda się Candidzie. . .  O lśn ie w aj ąca  
p iękność  artystki stopniowa poczyna go odurzać .  
O b l i c z e  d z ie w czę c ia  p łomienie je ,  t chnie  pełnią 
życia;  z przepięknej ,  pary ócz  tryska ogień,  żar... 
Kapitan Kotarski  wypuszcza z dłoni swej  rękę 
żony i napawa s ię w mi lczeniu p ięknośc ią  C a n ­
didy...

—  J a k  się to stało,  że s łabowity Eugen jusz 
przy jechał  dorożką,  bez guwernera,  a le  za to 
z piękną pastorową?

—  Czyżby porwanie ch łopca? . . .  —  tego ro- 
pz&ju pytania przychodziły na myśl  zgromadzonej
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t łumnie na prem jerze  publ icznośc i ,  a le  Candida 
nie myśli zapak a jać  ogólnej  c iekawośc i ;  zresztą 
pastor  o to nie pyta, a nigdy w czas ie  spektalu 
pytać nie wypada...

Ni ebawem dowiemy się j e s z c z e  cz e go ś  c i e ­
kawego,  grubszego  o te] zd egene rowane j ,  s p a c z o ­
ne j  arystokracj i  angielskiej . . .

. . .Pastor przyjmuje Genia  w gośc inę ,  wita 
się z żoną i s iada do pracy.  Gośc i nno ść .  W do-- 
mu pastora panuje woln oś ć  osobista:  żona  sobie 
przywiozła ch łopca . . .  Żadnych podej rzeń. . .  P a ­
stor zda je się być poczciwym!. . .  A może  Morel  
: est  głupi,  brutalny i zazdrosny,  j ak paw;an, a uda-  
ie świętobl iwego,  czystego ,  wyniosłego ducha!. . .

Na sal i  m i e j sc a m i  przepływa del ikatną falą 
seledynowy szmer  podziwu. Pani Katarzyna,  nie 
zwr aca jąc  uwagi na wyjaśnienia  brata,  z r o zs ze -  
rzonemi  źrenicami  wpatruje się w „del ikatnego" 
Eugen jusza .  ( jak przystało na młod eg o lorda,  
syna „para Angl j i " ) . , .  Po ustach Fe l iksa  od c z a -  
so do czas u  prześl izgule się przelotny płowy 
uśmieszek ,  po dcz as  kiedy myśl j eg o  wyłącznie 
zaprzątnięta j e s t  osobą  Candidy.. .

. . .Candida wychodzi .  Eug en ju sz  świadcza 
pastorowi,  że kocha jeg o  żonę.

—  A jed n a k  porwanie małole tn iego? . . .  —  
prze mkn ęł a  raptem myśl wśród wszystkich wi­
dzów.

Pani  Katarzyna  targa jąc nerwowo pomporik  
u sukni, z n iezrozumiałem lękiem o cze ku ,e  c z e ­



goś nadzwycza jnego , . .  Grymas sarkastyczny nie 
znika z purpurowych,  namiętnych  warg kapitana,  
źren ice  j ego  s tale widzę uśmiechnię tą,  zalotną,  
wdzięczną  figurkę Candidy...

—  Ś l i c z n a  az ie w e c z k a L .  —  myśli  w duchu 
kapitan,  zagryzając  ze zdenerwowania wargi; 
z n iec ierpl iwośc ią  o cz e ku je  ponownego ukazania  
si? artystki na estradzie. . .

. . .Skandal! . . . .  Horror!.. .  Pas tor  z furją rzu­
ca  się z p ięśc iami  na to chudziąfkc-  More l  b i j e .  
z n ę c a  s ię nad dzieckiem!

Dresz przeszywa c ia ł o  publ iczności .  Poszept  
oburzenia prżelatuje n ie ma l -ż e  przez cały teatr.

—  Innym to on prawi wstrzemięź liwość ,  
przeb acz en ie  win, a zo ba cz n o  tylko, jaki on jes t  
w domu, u s iebie,  gdy mu j eg o  połowicę  dotknie 
choć by  dziecko!

Ma kazaln icy to on stroi się w mistyka,  
a w dorru postępuje ,  lak ostatni  gbur! Gdzież 
g odn oś ć  kapłańska?  A suknia? —  przychodzi  
n ie je d n em u  z widzów —  na myśl podobne s łusz ne  
zresztą oburzenie ,  a le  żaden z nich nie śmie  na ­
g łos  tego wypowiedzieć

Cz eka ją  co  a a le j  nastąpi. . .  Nie j e d en  z zn a j ­
du jąc ych  s ię tam m ę żcz yz n wybuchnąłby  ro z­
głośnym,  szyderczym śm ie ch e m :  —  Ha' ha! ha!; , .  
Patr zc ie  jaki ]es* dzis ieszy kler!

. . . .Ale Eugen jusz ,  poturbowany syn para 
Anglj i ,  nie odchodzi ,  nie uc ieka  do o j c a  z na-  
u c z K ą ,  iż nie należy z domu wyjeżdżać  bez  opieki
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gdy s ię  nie ma rr.uskułów bokserskich;  nie,  młody 
lord zo sta je  i jak internac jonalny  piaskarz,  łobuz,  
andrus,  czv londyński pauper,  z antypatyczną 
ar og anc ją ,  stawia się „i kłóci  się,  a le  to ząb za 
z ą b ! “ Pas tor nazywa go tchórzem,  on pastora 
g łupcem.

Na widowni daje się w tej  chwili  s ł ys z e ć  
znikomy szmer  zadowolenia ,  —  Niektóre twarze 
wypogadzają się.. .  PięKne oczy  kobiet  u ś m ie c h a ­
j ą  się zalotnie. . .

Kaoi tan Kotarski  niecierpl iwi się,  n ie sp o ko j ­
ne  j e g o  źren ice  pragną zo ba cz y ć  Candidę. , .  Lu ­
dwik mi lczy znieruchomiały,  posępny.-.,

Pas tor  w reszc ie  zdoła ł  się umitygować i z a ­
b r a ć  znów do pracy.  Milczy i pracu je ,  i nie m o ­
że pra co wa ć  i c ze go ś  mu b-ak.  Człowiek  istot­
nie szlachetny:  żałuje  uniesienia,  c h c e  walczyć  
na dusze,  nie na boksery.  Euger . jusz zostaje.  
Wchodzi  Candida. . .

O b ' i c z e  kapitana rozbłys ło w j ed n e j  chwili 
»uną radości .  Candida na estradzie. . .  Nareszc ie :  
nie spusz cza  z niej  rozmi łowanego wzroku.,  P a ­
ni Katarzyna jes t  niezwykle podrażniona,  jakgdy- 
by przeczuwając ,  co  się dz ie je  w ser cu  j e j  męża.. .

■ Candida nie dowiaduje się niczego,  mimo,  
iż piękny Genio przy zekł  j e j  powiedzieć ,  j eże l i  
pastor nie powie.. .  Dowiadujemy się,  iż w domu 
pastora panuje „podział  pracy" .  Pani  czyści  l a m ­
py, pastor czyśc i  buciki ,  a s ł użą ca  wygrywa na 
f l e c ie  modną arję:  „W lasku idą". . .

31 -
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Widzowie u śm ie ch a j ą  się do żywego ubawie-  
n :; ktoś wybuchnął  oddawna tłumionym śm i e c h e m .  
Kapitan z ro z s ł o n e cz n io n e m  ob l iczem przygląda 
s ię Candidzie. . .

. . .Pastor  czyśc i  buciki  żony s z c zo t ec zk ą  do 
zębów.  Syn para Anglj i  dowiedziawszy się o tern, 
dosta je  ataku nerwowego i mdłośc i .  Młodv lord 
widział  raz, j ak j eg o  starszy brat, porucznik kró­
lewskiej  gwardji ,  czyśc i ł  sobie wysokie lakiery 
szc z ot ec z ką ,  poterr. ją otarł  p rz e cz e sa ł  w*osy,  po­
tem ją otarł  i wyczyszc i ł  zęby.

Akt pierwszy przy entuzjastycznych,  o gł us za ­
jący ch  oklaskach  rozbawionego tłumu się skończył .

Panna Haiiina po kilkakroć razy była wywo­
ływaną przez publ i czn oś ć .  Oszala ły  Fe l iks  nie 
sz cz ęd zi ł  j e j  oklasków.. .  Przy trzecim razie wy­
wołania  spostrzegła go; cz ar u j ące  j e j  us teczka  
uśmiechnęły  się zalotn ie  do kapitana;  Fel iks  ow ła ­
dnięty raptern jakiemś n ie spodziewanem  u c z u ­
ciem,  które targało j ego  istotą,  ch c ia ł  w pierw­
szej  chwili  wdrapać  się na est radę i os o bi śc ie  
podziękować  artystce,  wyrazić j e j  swe uznanie. . .  
Ale w porę się opamięta ł ,  mimo-to  artystka p o j ę ­
ła  ten  j ego  gwał towny wysiłek!.. .

R o z p o c z ą ł  się akt 11-gi, —  przeplatany temi 
i tym Dodobnymi  szc zeg ół am i  i szczegól ikami 
trafne j  o bs er w ac j i  autora.

Fel iks  był  przez czas  trwania tego  aktu n ie ­
powszednio podniecony;  usta j ego  z lekka drżały, 
oczy  z jakimś bezokreś lnym,  sza l eńc zy m wyra-
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F A N A M F T - F I L M
Warszawa, Zieina a6, tel. 172-52,172-96

Z A O P A T R U J E  W S Z E L K I E  E K R A N Y  

P O L S K I  W N A J W Y B I T N I E J S Z E  

F IL M Y P R O D U K C J I  P A R A M O U N T ,  

F I R S T  N A TI O NA L  P I C T U R E S  i ME -  

cn co co T R O - G O L D W Y N .  co co  co

DUM HANDLOWY

E l j a s  F e i g e n b a u m
Zał óż .  w r. 1878 

W a rs z a w a , Z ie ln a  9 , T e l . b. 9 -78 , 8 5 -3 1 , sHl. 149-31

Lodź,  W ó lc za ń sk a  7, T e l e f .  7 -26
Ko n to  p o c z t o w e  w W a r s z a w i e  210.

W ła sn e  składy w W arszaw ie  i Łodzi
F I L J E :  G da ńs k ,  S c n n e i d e r m i n l  ( P i l a )  S t e n l s e n  
Adr es  T e l e g r a f i c z n y :  dla W a r s z a w y „ T r a n s p o r t ” 

dla F i l j i  „ F e i g e n b a u m " .

N A S I ON A
traw, warzyw, Kwiatów i oKopowych

POLECA-

Akcyjna „GRANUM*4
W A R S Z A W A  

Plac Napoleona 6. T elefon  501-74

MAG AZY N U B I O R Ó W  M Ę S K I C H  
I S K Ł A D  S U K N A  I K O R T Ó W

J .  K R A J E W S K I
W ARSZAW A, Ś -to  KRZYSKA Nr. 15 

T e le fo n  56-1,3

F i r m a  e g z y s t u j e  od roku 1881

Przyjmuje obstalunki z własnych i p o ­
wierzonych mater jałów.  

W yK on an ie  s ta r a n n e . Ceny K o n k u re n cy jn e

Stanisław UIPCZYŃSKI

G R A  W E R
W A R S Z A W A  

M a r s z a ł k o w s k a  Nr.  149 
T  e l e l o n  154 - 84

c o co co co co  co c o  c o c o r a

FabryKa gilz (tuteh) i bibułeK

„ H E R B E W O "
W K R A K OW I E

BIURO H U R TO W EJ SPRZEDAŻY
W a rs z a w a , P la c  D ąb row sk ieg o  2
P o l e c a  z n a n e  ze  s w e j  dob r oc i :

GI LZY: B I B U Ł K I :
Mo r wi tan H e - b e w o  s z e r o k i e
B o n  ton w k s i ą ż e c z k a c h
E '  B o n H e r b e w o  dorś
E L  Gant el w k s i ą ż e c z k a c h
Kairo P o p u d k a  w o p a s k a c h
Gold  T ip p e d i k s i ą ż e c z k a c h
Mai s P ob u dk a p a i e n t

Najs tarsze i na jbardzie j  rozpowszechnione 
pismo codzienne w języku żydowskim 

w P o l s c e .

ADRES: W a rszaw a , Chłodna 8 
T elefon  24 -08  i 54-21

Kon to  c z e k o w e  w P .  K. O. 557 

O gło szen ia  p rz y jm u ją  w szysiK ie b iu ra  o g ło szeń  
i a d m in is tra c ja  p ism a .

W y d a w ca : ZRZESZENIE POMOCY BEZROBOTNYM  PRACOWNIKOM UMYSŁOWYM
R e d a k t o r :  K RA JEW SK I -  Dr uk. „ W s p ó ł p r a c a " ,  ul.  Ws p ó l n a  La
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H. C H O L E W I Ń S K A
W A R S Z A W A  

ULICA MARSZAŁKOWSKA Nr. 46.

8 kl. Gimnazjum matem.-przyrodnicze

X. SADOWSKIEGO
Leszno Nr. S4, telefon 72-S1 

Z PRAWAMI

W ar-inK i h y g ie n icz n e  w z o ro w e , g m a c h  je d e n  
z Lepszych w  W a rs z a w ie . P o m o ce  n a u h o w e  
w y s ta r c z a ją c e .

E g z a m in y  w stę p n e  19 22 M aja 23 - 24
c z e rw c a  b. r . J e s t  hlas& w stę p n a  . p od w stęp n a.

D 'a  n ie z a m o ż n y ch  i u rzęd n ilto w  u stę p stw a . 
K a n c e i a r j a  ot war t a  od 3 - e j  do 2 pp. ( p r ó c z  świąt ) .

PRALNIA BiEUZNY
przy ul. M iedzianej Nr. 17 
Oraz własny wyrób koszul m ę ­

skich,  Drzy ul. S i enn e j  Nr. 77 
■ < 2 4 o *  róg Ż e l a z n e j ,  ro

A niela NAUM IENKO

PIŁKI „MGUSSEu

pełne, elastyczne, lekkie , 
niezniszczalne.

jen . Repr. E. n. Etienne, Jasna 11
'  - T ei 121-12.

j .  ItUSZCZYNSK*
MAGAZYN FABRYCZNY
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Instytucja samorządowa, publiczc-prawna
PLAC HOWOWIE JSHI 8. TELEFO N Y; 23 -81 , 5 3 -7 2 , 4 1 -12  i 32-17

u b e z p i e c z a  od

o g n i a ,  g r a d u  i n a  ż y c i e
na najkorzystniejszych warunkach

Krajowe U b ezpieczenie  Ogniowe w Poznaniu wydaje dla swych 300 .000  członków  
ubezpieczonych tygodnik ilustrowany , W iadom ości U rzędow e", których okazowe numery  
przesyła się darmo i za upłata.

Adres Redakcji i Administracji: Poznań, Plac Nowomiejski Nr: 8.

WI E L K O P O L S K A  W Y T W Ó R N I A  CHEMI CZNA
TOWARZYSTWO AKCYJNE POZNAŃ

P O L E C A :  ZNANE i POWSZECHNIE ZAPROWADZONE W YRO BY POD 
NAZWĄ „ B L A S K -  i „ M E W A -  J A K :  My DLA 
i PROSZKKI DO PRANIA. DLA SZARE, TOALETOW E, 
LA K IERY, POKOSTY, LIZOL 1 KRBOLINĘ.

Popierajcie wyroby Krajowe, a pomniejszycie przez to liczbę bezrobotnych!
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Nowość! Nowoić!

k u l t  Ś m i e r c i
■UhUm M t. MV.briH.MMi U««'lni MULZTSŁAW4 ZGÓBZrWSUKU)

R zecz rozgrywa się w krainie , słodkiego Tokaju* —  na. W ęgrzech, osnuta jest n* tle 
Ljt najprawdziwszych taktów.'

Castr ua t  aapaatyw «u r  t w  *4 pataątKi « • Kaftwa te tę tl trz p n  t i .  u n c l  perrwającel a iąlL  
| baSawla a m t j  I Paasatwaataai!

WKrAce opończa prasę* Cena tomo 75 groszy.
11 ■ ■ » ■ " ■ ■ ■ ■    ». ■ ' . 1 1     — » ■

WHawcai z a z i s n n i  pomoci ■ " — %  rmscowmaoH o k t i ł o w t h

Rrdaktc* SZ4J1WUU Druh .W*p~4lprae*.\ «ł_W«póW Sa.


